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Kilka słów o 21 Kanonach,
podanych przez Herb er steina.

(S tudyum  z dziejów Kościoła na Rusi.)
W pomroce czasów, jaka okrywa początkowe 

dzieje Kościoła na Rusi, łatwo jest nieprzyjaciołom 
naszym fałszywe rozsiewać wieści, zwłaszcza jeśli 
^  się uda choćby jaki podrobiony okazać doku­
ment; a z drugićj strony trudno niekiedy dociec 
Prawdy i jasno fałszu dowieść. Jednym z takich 
dokumentów podejrzanej natury są właśnie Kanony 
»jakiegoś Jana Metropolity11, które Herberstein za­
mieścił nam w swych Komentarzach do Dziejów Mo­
skwy i), a które wielom dały pochop do mniemania, 
że Jan L , Metropolita Rusi, Arcybiskup Kijowski 
(1080—1089), był ich autorem i podały broń dogo­
dną przeciwnym nam pisarzom do bronienia i popar­
cia jgłoszonego wszędy twierdzenia: że tak Metropo­
lita jak i Ruś cała była naówczas scliizmatycką.

.Był Jan I. trzecim z rządu pomiędzy Metropoli­
tami, których Władycy ruscy sami sobie wybrali i 
na stolicy Metropolitalnćj osadzili2). — Nestor na- 
zywa go mężem uczonym, chojnym dla ubogich, opie­
kunem wdów i sierót, a Kulczyński ze swej strony 
■więcej mu jeszcze pochwał dodaje3). Nie ulega 
nadto najmniejszej wątpliwości, że tak on, jak w o- 
góle wszystka Ruś podówczas ze schizmą nic wspól­

1) H erberste in  by ł trzy  razy  jak o  poseł w M oskwie, a  na 
życzenie cesarza  Ferdynanda  sp isa ł swoje spostrzeżenia w dziele, 
k tó rem u dał ty tu ł:  R erum  M oscoviticarum  com m entarii, Sigis- 
m undi L ib e ri B aronis in H erberste in , N ey p erg  etc. A że p o d ­
ówczas ty le  co nic o Moskwie n ie w iedziano, rozb ierano  więc 
tak  szybko n ak ład y  tegoż dzieła, że w tym że jeszcze  wieku 
10 w ydań się doczekało (cfr. A delung: S iegm und F re iherr v. 
H erberste in ). Mam przed sobą w ydanie B azylejskie 1571.

Pierwszym  był H ila r io n  (1051-1068) za czasów Ja ro s ła ­
wa W łodzim irowicza (1019—1054) w ybrany na M etropolitę, o 
k t ó r y m  mówi W ojciech  W ijak  Kojałowicz (Miscellanea rerum  
«onHnm"!r J ,°h  w -? *“  in m ag n 0  ducatu L ithuan iae  perti-
en Rilsan ? Tntpul 1° °  w R o zp raw ie : D e scbism ate Grae-
co -R u sso J „Intellecto schism ate C erularii, Ja ro slau s Princeps 
R ussiae  perfecit u t clerus Russiae, non requisito  P a tria rch a  
C onstan t.nopol.tano  ad  basilicam  ’ K ijoviensem  cathedralem , 
sap ien tiae  aetern ae  dicatam  (św. Zofii), congregatus, anno MLI 
e lig e re t H ilanonem  nat.one Russum Hic vero, uti expresse  
m em inerum t A nnales R ussorum  et M oscorum ad patriarcham  
C onstantinopolitanum  non re cu rrit.‘< — Drugim  >vł H rehory  I. 
(1 0 6 8 -1 0 8 0 ) za  czasów  Izasław a, a trzecim  b y ł^ a s z  J a n  I.

3) Ks. J .  K ulczyński: „Specim en E cclesiae  R uthenicae, ab 
or.gine susceptae  fidei ad  n o stra  usque tem pora  in suis capi-
t ib u s  seu p rim atibus R ussiae cum S. Sede A pcsto lica  Rom ana 
sem per u n itae“ (I wyd. Rzym  1734. II  w yd. Poczajow o 1759. 
I I I  wyd. Paryż  1859 M artinów.) — cłr. Cz. I I I  p, 1 1 3  w vd Mar- 
tm ow a. J

nego nie miała. Dowodzi zas tego najbardziej ta 
okoliczność, że Ruś natenczas okoniem] stanęła na­
przeciw Konstantynopolowi, a wiodąc z Grekami dłu­
gie i mordercze wojny, wszelkie z nimi stosunki zer­
wała. Poprzednio zaś nie było na Kijowskiej stoli­
cy nikogo, o którymby rozsądnie przypuszczać mo­
żna, że był niechętnie do stolicy Apostolskiej uprze­
dzony. Sam zbieg okoliczności, albo lepiej mówiąc, 
kierująca dziejów biegiem Opatrzność, zrządziła, ze 
zerwawszy z Grekami musiała Ruś, choćby już tyl­
ko z konieczności, zawiązać stosunki z Rzymem; a 
było to właśnie za czasów w mowie będącego Me­
tropolity Jana I. Jak wiadomo bowiem Wielki kniaź 
na Kijowie Izasław I. Jarosławowicz (1054— 1078) 
szukał u Papieża Grzegorza VII. wstawienia się do 
Bolesława Śmiałego, a Dymitr kniaź na Przemyślu 
i Haliczu oddał się przez swego syna Igora z całą 
swą ziemią w dań Ojcu świętemu (1075)4). Papież

i)  Rozumiem, że koniecznie dwóch ty ch  k siążą t rozróżniać 
a  nie m ieszać należy, i tw ie rd zę , że list G rzegorza V II. dany  
V II kal Maii Indictione X III (1075), zaczynający się od s ło w : 

G regorius E piscopus servus servorum  Dei, D em etno  regi Kua- 
sorum  e t reg inae  uxori ejus, salutem  et apostolicam  benedictio- 
n e m “ ' — nie do Izasław a, ale  — ja k  na to  sam ad res nap ro ­
w adza — dó D ym itra  był napisany. Zdanie przeciw ne m oje­
m u jes t w praw dzie powszechnie p rzy ję te  i u ta rte , ale mimo 
to, dopóki się n ie przekonam , że jestem  w błędzie, sto ję  przy 
mojem, op iera jąc  sie na następnych  dow odach:

a) W szyscy niem al h isto rycy  zgadzają  się na  to , ze iza - 
sław by ł w R zym ie osobiście i że jego  prośbam i w zruszony 
Papież  — posłał do Bolesława Śm iałego lega ta  z dwom a li­
stam i, z k tó ry ch  jed e n  na koronacyą zezw alał, drugi za Iza- 
sławem  przem aw iał. Z tego  w ięc wnosić m ożna śm iało, ze, 
je ś li Izasław  był w Rzym ie, lis tu  do niego p isać Pap ież  me 
m ógł albo raczej n ie potrzebow ał.

b ) Jeśli zaś nie by ł w Rzym ie, bo na  to pewnych nie 
znam  dowodów , wtedy przez listy prosił o przyczynienie się 
za  nim  i wstaw ienie u Bolesław a Śm iałego: a w tak im  razie 
l is t w mowie będący G rzegorza VII. wcaleby był n iestoso­
wnym. Nie ma tu  bowiem najm niejszej w zm ianki o tern, 
ad resa t był pozbawionym tronu, a pow iedziano ty lko, ze syn  
jego za wolą ojca pow ierzył „owe królestw o11 opiece P io tra  s. 
Przy jm uje  je  więc Ojciec św„ życzy m u w szelkiej pom yślności 
i zbaw ien ia  wiecznego, a  w celu bliższego porozum ienia po: 
sy ła  legatów , z k tórych jeden  je s t  k sięcia  owego „zn an y  i 
w ierny p rzy jacie l11 i żąda, aby  ich  przy ją ł i słuchał z uszano­
waniem  przynależnem . J e s t  oto treść  listu  całego. I któż nie 
p rzyzna , że do Izasław a posyłać legatów  w tedy, gdy tenże się 
tu ła ł w ygnany (drugim  razem ) przez braci swych, kn iazia  Po- 
reasław skiego W sewołoda i św iatosław a C zernichow skiego. P a ­
pież wcale nie mógł ? . , . .

c) J a k  się z listu  G rzegorza VII. p o k a z u je , syn  księcia  
by ł w R zym ie, m ówi bowiem  P ap ież : „F ilius v e s te r  lim ina 
Apostolorum  v isitans ad nos ven it, e t quod regnum  illud  do- 
no sancti Petri per m anus nostras vellet obtinere, eidem  beato  
P e tro  A postolorum  princip i debita  fidelitate  o x h ib ita , devotis
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zaś pisząc ów pamiętny list do niego, ani słówkiem 
nie wspomniał o schizmie, ani zachęcał do powrotu 
na łono Kościoła katolickiego, bo wiedział, że tak 
kniaź Dymitr jako  i jego poddani, prawdziwą wy­
znawali wiarę.

Sam Jan  M etropolita zresztą nie dał żadnych 
dowodów schizmatyckiego usposobienia, ani też ża­
dnego nie popełnił czynu, z któregoby chociaż cień 
podejrzenia padał na niego -— ale 21 Kanonów po­
danych przez H erbersteina przyszły w pomoc schi- 
zmatyckim pisarzom. Karamzyn, S trahl, który go 
się wszędy trzyma, i inni, a między nimi i Pichler 
w swojem osławionem, niedawno wydanem dziele5)
precibus postu lavit, in d ub itan ter asseverans, illam suam  peti- 
tionem  vestro conseusu ra tam  fore ac s ta b iłe m , si A postolicae 
auctorita tis g ra tia  ac  m unim ine donaretu r" (cfr. B olland. A c ta  
ss. Septem br. Vol. II. §. VI. 70). Stebelski nazyw a syna  tego 
Igorem  (cfr. .,Dwa św ia tła "  itd. T . I p. 50). Czyż więc m ożna 
przypuścić, ab y  syn  nie miał był powiedzieć im ienia swego 
ojca dokładnie?  W Rzymie nigdy przek rę tn ie  nie nazw ano 
żadnego księcia, do którego list wysyłano, chociaż z łac ińska 
w ym aw iano je  nieco odm ienne.

d) Je ś li praw dą je s t  co mówi Stebelski (T. I  str. 50 p.) 
k tó ry  dzieje Rusi zna wybornie, że Igor (k tó rego  syn Dawid 
Igorowicz kniaź przem yski i halicki n iepokoił na jazdam i Swia- 
to p e łk a  I I  W ielkiego kn iazia  kijowskiego) był posłany  przez 
ojca D ym itra  do R zym u, w tedy jeszcze jed n ą  usunąć należy 
wątpliw ość: czy czasem  i Izasław  nie m iał syna Ig o ra?  Ale 
Izasław  m iał tylko trzech synów, którzy z nim razem  z R usi 
uciekli i z nim razem  przez Bolesława Śm iałego w prow adzeni 
zosta li: Sw iatopelka, W łodzim ierza i Ja ro p e łk a . (Micisław na 
Połocku um arł ju ż  r. 1070.)

e) Inna  jeszcze okoliczność przem aw ia za przypuszczenia 
mojego praw dopodobieństw em . Bolesław bowiem Śm iały, cią,- 
gnąc  na Ruś z Izaslaw em  1075 wygnał z Ł u c k a , Przemyśla
i W łodzim irza na W ołyn iu  Ig o ra  syna D ym itra  H alickiego. 
M iał więc słuszną racyą udaw ać się do Rzymu i księstw o ojca 
swego oddać w op iekę Stolicy A postolskej, aby  je  w ten  spo­
sób zasłonić p rzed  Bolesławem , k tó ry  naówczas na Rusi gospo­
darował.

d) D odajm y do tego i to, co mówi K ulczyński: „A d haec 
tem pora re fe rtu r  D em etrius R ussorum  d_ux, seu (ut yocat ip- 
sum card. Baronius) rex , qui auno 1075 m iserat filiuin suum 
ad S. Gregorium  VII. Rom auum  Pont., subdens protection) S. 
P e tr i  e t Sedis aposto licae regnum  suum : qua de re  recita t 
lau d a tu s B aronius episto lam  ejusdem  Pontificis ad D em etrium  
datam  in appendice R uthenis. A t ex  annalibus Russiae iste 
D em etrius non fu it dux K ijoviac, sed Haliciae Prem isliae e t 
fortassis etiam  V olin iae ." (Specim en: A ppendix, p. 274 wyd. 
Parys.)

f) Ju ż  G ust (H istorya K ościoła Ruskiego tłum. L aw row ski 
Lwów) chciał się  wyratować te ra , że Izasław ow i przyznał d ru ­
gie im ie D em etryusza. A toli wiadomo każdem u, kto choć raz 
w ejrzał w dzieje R usi, że przydom ki były bardzo rzadkie  (Doł- 
norak i, Bogolubski), dwa im iona zaś jeszcze rzadzićj się zd a ­
rzały . (Monomach od ojca swej m atk i, greckiej księżniczki, 
Sw iatopołk  M ichał — także  Michał Skopołk  zwany.)

g) Z kąd się a toli wzięło to pom ieszanie dwóch osób? Na 
to  pytanie  trudno mi odpowiedzieć, chociaż podejrzy wam m o­
cno jako w inowajcę L am berta , Szafnabnrgskiego k ro n ik arza  
(ad an. 1075), k tó ry 'm ó w i: „Paucis post d iebus M oguutiam  ve- 
n it (H enryk IV. cesarz) ib ique occurrit ei Ruthenorum  rex, D e­
m etrius nom ine, deferens ei inaestim abiles divitias in sacis 
au reis e t argenteis, e t vestibus valde pretiosis, petiitque u t au- 
xilio sibi fo ret contra fratrem  suum, qui se per vim regno ex- 
pulisset, e t regnum  ty ran n ica  im m anitate  occupasset.“ _ Praw dę 
m ówiąc, gdzie chodzi o ścisłe określenie i oznaczenie imion, 
tam  do niem ieckich kronikarzy  udaw ać się nie ma poco, ale 
jed n a k  trudno  sobie) w ytłum aczyć, ja k im ‘ sposobem  L am bert 
w padł na to, aby Izasław a, o k tórym  tu  je s t  widocznie mowa, 
nazw ać Dym itrem .

5) „G esch ich te  der kirchlichen T reunung  zw ischen dem
O rient und O ccident, vom den e rsten  A nfangen bis zur Ge- 
g enw art von Dr. A. Pichler, p rivatdocen t de r T heologie an

(p. 13) przypisuje je  właśnie naszemu Janowi I., a 
ponieważ schizmatyckim duchem dobrze trącą , więc 
tedy już dowód gotowy, że Metropolita a więc i ca­
ła Ruś schizmą przejęta była.

Zanim coś o tern powiemy, przytoczyć wpierw 
nam trzeba owe Kanony w dosłownem tłumaczeniu, 
zachowując ile możności nawet szyk wyrazów, tak  
jak  je  podał H erberstein (na 33 stronie wyd. Bazy- 
lejskiego).

„Następują Kanony jakiegoś Jan a  Metropolity, 
zwanego Prorokiem , które ryczałtem , jakem  (je) 
mógł dostać, dołączyć (tu) postanowiłem."

1. „Chłopcy w koniecznej potrzebie niech będą 
chrzceni bez księdza. Zwierząt i ptastwa, od zwie­
rząt lub ptaków rozszarpanego jeść nie należy: ci 
którzyby jed li, alboby z niekwaszonym (chlebem) 
Mszą odprawiali, albo w wielkim poście mięso jedli, 
albo krew zwierząt pożerali, niech będą skarceni."

2. „Ptastw a i zwierząt uduszonych jeść  nie na­
leży."

3. „Rusini z Rzymianami niech z potrzeby j ę ­
dzą, ale niech (z nimi) bynajmniej nie celebrują."

4. „Rusini niechaj wszystkich Rzymian należy­
cie nie ochrzconych, ponieważ we wodzie nie są ca ł­
kowicie zanurzeni, do prawdziwej wiary naw racają: 
ale gdy się nawrócą nie trzeba im zaraz dawać Eu- 
charystyi, — tak  samo też ani Tatarom, ani innym 
nawróconym od swej wiary. “

5. „Starożytne obrazy i tab lice6) ,  na których 
się konsekruje, niech nie będą palone, lecz pogrze­
bane w ogrodach albo na innem uczciwem miejcu, 
aby ich nie spotykała krzywda lub bezcześć jaka."

6. „Jeśli na świętem miejscu zbudujesz dom, 
niech miejsce, na którem stał o łtarz, pozostanie 
próżnem.

7. „Jeśli małżonek wstąpi do klasztoru , niech 
będzie wyświęconym na kapłana, jeżeli żona jego  
pójdzib za innego.

8. „Córka kniazia niech nie będzie wydawaną 
za tego, który w Komunii niekwaszonego a pokar­
mów nieczystych używa."

9. „Księża niech noszą zimową porą szarawary 
z futer zwierząt, któremi się żywią."

10. „Ci, którzy się nie wyspowiadali, albo cu­
dzego dobra oddać nie chcą, niech nie będą przy­
puszczani do Komunii."

11. „Księża i zakonnicy niech nie uczestniczą 
we weselach, w czasie tańców."

12. „Ksiądz, któryby osobie już trzeci raz do

der U niversita t Munchen 1865. 2 T . — W. II I  Tom ie (339 s tr  ) 
rzecz o kościele R uskim  (na tura ln ie  Moskwa i Ruś je s t  tu  j e ­
dno i to  samo). Jak im  sposobem  p. P ichler przychodzi do te ­
go, aby  kanony w mowie będące nazwać „geistlicher K anon", 
to  ju ż  chyba jemu sam em u wiadome.

6) Były to tak  zwane „an tim en sia"  używane w kościele na 
R usi w m iejsce portatylów , na  k tórych  Papież Klemens VIII. 
r. 1602 pozwolił łacińsKim kapłanom  w kościołach Rusinów 
Unitów msze św. odpraw iać. B enedyk t XIV. 1751 (IV. kat. 
A pril, a Pontf. XI): „Im posito  N obis A postolicae serv itu tis of­
ficio" potw ierdził to pozwolenie (cfr. J. 5. A ssem ani: K alen­
daria  E cclesiae U niversae T . IV . D edykacya p. 7 wyd. Rzym  
1755).
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stanu małżeńskiego się zabierającej, wiedząc (o tem) 
dał ślub, niech będzie pozbawiony u rzęd u 7).

13. „Matka, gdy chce, aby je j synowie byli 
ochrzceni, jeśli pościć nie m ogą, niech za nich 
pości.“

14. „Jeśli mąż, porzuciwszy pierwszą żonę, poj­
mie drugą, albo jeśliby żona poszła za drugiego, nie- 
chaj nie będzie przypuszczoną do Komunii (tj. W iel­
kanocnej), aż do stadła wróci.11 _

15. „Niech nikt obcej wiary nie będzie sprzeda­
wanym 8)”“

16. „Kto ze świadomością jad a  pospół z Rzy­
mianami, niech będzie modlitwami czystemi oczysz­
czony."

17. „Żona księdza pojmana od niewiernych, po­
winna być wykupioną i w małżeństwo p rzy ję tą , po­
nieważ gwałtu doznała.11

18. „Kupcy i podróżujący, gdy się udają w stro­
ny Rzymian, niech nie będą pozbawieni Komunii, lecz 
niech będą do niej przypuszczeni, wpierw pojednam 
przez nałożone im pewne modlitwy pokutne.“

19. W klasztorze niech się nie odprawiają uczty 
z przywołanemi kobietam i.11 _

20. „Małżeństwo niech nie będzie maczćj zawie­
rane, jak” publicznie w kościołach.11 ,

Pom ijając już to, że L Kanon całkiem niezro­
zumiałym się staje, jeśli się weźmie na uwagę, że 
Polowanie sokołami i psami było u Słowian bardzo 
nlubione, i od niepamiętnych czasów znane — i ze 
zestawienie ptaków, zwierząt i niekwaszonego Chle­
ba bardzo dziwnem i podejrzanem się wydaje, wno- 
sićby można, że podówczas musiało wielu księży we­
dle zwyczaju rzymskiego Kościoła, używać do konse- 
kracyi niekwaszonej „proskury.“

Kanon trzeci i czwarty ścisły przedział czym 
Pomiędzy Rusinami a t. zw. Rzymianami czyli kato­
likami, a w zapale swoim posunął^ się ich autor aż 
do tego, że na równi postawił „łacinnikow11 z t a t a ­
rami. Słowo to atoli zdradziło go i na niem się 
opierając, śmiało twierdzić można i trzeba, że Jan  I. 
Kanonów tych nie pisał i pisać nie mógł. Jako je ­
dynego zaś autora, który je  mógł ułożyć wskazuje­
my Jonę I . ,  Antimetropolitę Moskiewskiego (1448— 
1458).

Słusznie bowiem zauważył już T h e in e r4), że za 
Jan a  1. na Rusi jeszcze o T atarach ani się nie śniło, 
ale Pichler nie zraża się tćm wcale i śmiało twierdzi, 
tak sobie na w ia tr , £e chociaż jeszcze nie panowali 
nad ruskiemi ziemiami, to przecież już byli znani „i 
Theiner nie powinien był tego brać za dowód nie­

1) Gorliwość szanownego autora „kanonów" dalćj tu jesz­
cze idzie jak Patryarchy Mikołaja M istyka i zastępców jego w
Konstantynopolu, bo ci tylko na zawieranie związku małżeń­
skiego po czwarty raz nie chcieli zezwalać, takie małżeństwo
za nieważne uważając.

8) „Nullus alienae fidei vendatur.“ Być może, że Herber-
stein tu niedokładnie przetłum aczył, bo trudno dopatrzył m yśli
w tśm zdaniu.

9) Aug. Theiner: D ie  neusten Zustande der katholischen
Kirche beider Rit. in Polen und Russland. Augsb. 1846 (tłu­
m aczył na francuzkie Montalambert). Rzecz o którćj tu mo­
wa na stronie 28 w.)

prawdziwości K anonów 10).11 Atoli troche tylko lep­
szej woli, boć wiadomości historycznych ma p. Pi- 
chler dosyć, byłoby starczyło do_ przekonania: że 
kiedy Mongołowie 1207 jeszcze byli w Azyi, a 1224 
dopiero po raz pierwszy zmierzyli się z książętami 
Rusi pod K ałką, że powtarzamy sto czterdzieści la t 
pierwej jeszcze Europie nic o sobie wiedzieć nie 
dali. Ruszyli się zaś nagle i niespodzianie, a jak  
huragan szybko ciągnęła ich naw ała: — usłyszeli o 
nich Rusini dopiero wtedy, gdy łuna pożogi, którą 
swój pochód oświetlali, ich przyjście zapowiedziała. 
Ztąd też za pewnik przyjąć możemy, że ani Jan  L, 
ani Jan  II. (1090), ani wreszcie Jan  III. (11™— 
1 1 8 5 ) _  czyli innemi słowy: żaden z Metropolitów 
R usi, który nosił imie Jana, nie mógł Kanonów w 
mowie będących ułożyć. Ponieważ zas H erberstein 
bardzo prawdopodobnie ruskie „Jony11 za dopełniacza 
„Joannis11 uważał, więc — jeśli w ogolę jak i Włady­
ka układał „Kanony11 -  nie był to kto inny ja k  Jo ­
na I. — Przypuszczenie to nabiera pewności ztąd, 
że tenże Jona nazwanym je s t od schizmatyków P ro ­
rokiem, którego to zaszczytu ani jeden  z 3 Janów 
na Kijowie nie dostąpił.

W racając zaś do Tatarów, wnioskujemy dalej, 
że wzmianka o nich „porzucających swą wiarę nie 
mogła być prędzej uczynioną ja k  właśnie w czasach, 
w których Jona na Moskwie władyczył. Dopiero bo­
wiem wtedy, kiedy żelazna liosudarów pięść zawładła 
nad Kazaniem i innemi hord tatarskich siedzibami i 
kiedy ciż w pokojowych stosunkach z Moskwą ży­
jąc, raz po raz już dla ludzkich względów, błędy 
Mahometa porzucać poczęli, mógł moskiewski W ła­
dyka robić przepisy względem ich przyjmowania. W 
początkach bowiem samych, kiedy złotej hordy rzą­
dy nad calem tern nasieniem się rozciągały i całe 
ich państw o, jedności spójnią silne i jednolite było, 
działy się nawracania jedynie na łono Kościoła ka­
tolickiego, za sprawą Minorytów.

Przypatrzm y się dalej Kanonowi ósmemu: zaka­
zuje tu M etropolita, aby księżniczki nie wychodziły 
za łacińskich książąt. Ale nawet P ichler widzi się 
mocno zakłopotanym z tego powodu, że — jakby na 
przekorę — właśnie za czasów Jan a  I . , któremu 
przecież autorstwo tego Kanonu przypisuje, została 
A gnieszka, siostra Wszewołoda I. Jaroplawowicza, 
wydaną za Henryka IV., cesarza niemieckiego (1089), 
który nietylko że Komunią pod niekwaszoną postacią 
dostawał i nietylko był „Rzymianem11, ale nawet rzym­
skim mianował się cesarzem. Tem tedy przyciśniemy 
do ściany pan Pichler, widzi się zmuszonym do przy-

loi Pichler p dź. T. II p- l 4 ust. 2 „der Name 'dieser Na­
tion (Tatarów!, wenn sie auch nicht in „Russland" herrschte, 
war la den Russen doch schon bekannt und Them er batte a l­
so hieraus nich einen B ew eis fur die Unachtheit dieses „geist- 
lichen Kanons" entnehmen sollen." Na czśm °uduje to 8w oje:
„ja doch schon" tego m e wiem y, bo i sam p. P ich lerpew nie
i niezawodnie nie wie. A  robi się  nieraz w ten sposOD az 
śm iesznym  niekiedy — ale po ukazaniu się  tego dzieła, powo­
łacie zas“ zytne spotkało autora na katedrę w akademii Pe- 
tersburgskiei. F ałsze historyczne popełnione przez Pichlera co 
do kościoła konstantynopolitańskiego zbił i w ykazał juz Her- 
genrother, ale fałsze rozliczne a ogromne, tyczące się  kościoła 
na Rusi, czekają dotąd sprostowania.
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znania, że przez ów „duchowny Kanon“ formalne i 
wyraźne oderwanie się ruskiego Kościoła od łaciń­
skiego wypowiedzianym wprawdzie jeszcze nie było, 
ale — ratuje się szybko — „tego też wcale nie by­
ło potrzeba ruskiemu Kościołowi, boć przecie nigdy 
jeszcze nie istniało żadne połączenie z Papieżem11). 
Zabawny jes t sobie czasem p. Pichler, mianowicie 
tam, gdzie mu się podstawa argumentów z pod nóg 
usuwa. Mimochodem więc byśmy go tylko zapytać 
chcieli, czy Kościół na Rusi kiedykolwiek zerwał ze 
Stolicą Apostolską? Przecież teraz nawet Moskale 
w nowszych czasach poczęli dowodzić, źe ich Ko­
ściół nigdy urzędownie z Rzymem nie zerw ał12). 
Wracając jednakże do Kanonu VIII, czerpiemy wła­
śnie z owego zamążpójścia Agnieszki pewność, że 
Jan I. na żaden sposób postawić go nie mógł. Bo 
i jakżeż: Jarosław I. wydał swoje córki: Annę (1050) 
za Henryka I., króla Prancyi, Anastazyą za Andrze­
ja  Węgierskiego, Elżbietę za Heralda IV., norweg- 
skiego króla; Kazimirz Restaurator (1040—1080) po­
jął 1041 siostrę tegoż Jarosława Maryą Wlodzimie- 
rzówne ł4), Bolesław Śmiały (1058—1080) pojął Wy- 
szesławę, jedynaczkę Izasława I., Wielkiego kniazia 14) 
(r. 1067 w Krakowie), a syn jego, przez Władysława 
Hermana otruty Mieczysław, poślubił (1088) właśnie 
za rządów Jana I. Metropolity, Eudoxyą, starszą cór-

>1) P ichler p. d. T . I I  p. 15 nr. 13. Prócz złej woli m a P i­
chler jeszcze  to nieszczęście, że nigdy Moskwy od R usi odró­
żnić nie umie.

!2) cfr. „L a  R ussie eBt-elle schism atique ? Aux hom m es de 
bonne foi, par un Russe O rthodoxe Paris 1859. Rozbiór tejże  
broszury  dał Przegląd Poznański 1860. Półr. I, Posz. II  i III. 
189—209. M iała to być odpowiedź na  broszu rę  G agarina S. J . : 
„ L a  R ussie  sera-t-elle  catholique? Paris 1856, w której dowo­
dził, że byle ty lko  schizm atycy wiedzieli, że ich obrządek w 
niczśm  nie będzie zm ieniony, natychm iastby  do Unii wrócili. 
Ze zdaniem  G agarina co do Moskwy wcale się  nie zgadzam , a 
12 lat, k tó re  po w ydaniu jeg o  broszury up łynęły , pokazały , że 
zby t optim istyezne by ły  jego zapatryw ania. Co do Rusi jest 
jego  zdanie znowu nie dobre, bo Ruś nie po trzebu je  kiedyś 
dopiero być k a to lick ą , bo n ih jes t i była zawsze. N adm ieniam  
tu  wreszcie, że P ichler pom ieszał w szystkie k ieru n k i: Moskali 
czyli schizm atyków , Rusinów ' czyli unitów  i zagranicznych k a ­
tolickich p isarzy  razem, nazyw ając to jednym  wyrazem  ,,ein 
falsches S treben (T. I  p. 5) au f katholischer Se ite“, a m iędzy 
Galiczynów i Murawiewów i innych posadził tak ż e  K ulczyń­
skiego i pow iada o nim (T. I  p. 6 n. 1), że robi na  nim „be- 
sonders w iderlichen E indruck  ‘ i nie dziw, że tak ie  robi przy- 
k rz y k re  wrażenie, boć „d er V erfasser ist ein Monch, der sechs 
J a h re  in der P ropaganda stud irt h a t.“  N adm ieniam , że P i ­
chler je s t  księdzem  katolickim .

13) Mary a W łodzim irzów na z Anny Greczynki zrodzona, 
p rzybra ła  im ie Dobrogniewy, przyjm ując drugi 'raz  C hrzest w 
K rakow ie. S tebelski słuszne oburzenie swoje z tego powodu 
na łacińskie duchowieństw o w ynurza (na str. 25 nota. T . I). 
T rw ało to nadużycie i pow tarzało się  dosyć często z n iepo ję­
ty ch  powodów aż do 1501 t. j .  do Bulli A leksandra  IV, k tóry  
je  w yraźnie zakazał.

ii) A u to r pięknćj rozpraw y: „Szk ic  Dziejów Kościoła R u ­
skiego w Polsce", (w Przegl. Poznańskim  r  1863. Półr. I  Posz. 
I  p. 10) powiada, że „Śm iały  ożenił się  z W isław ą, córką j a ­
kiegoś księcia W łodzim irskiego" — ale sąd zę , że przy tnojem 
zdaniu je s t  prawda. W isława i W yszeslaw a to na jedno w yj­
dzie, bo i W yszesław a nazyw ają W isław , W seslaw , W izesław, 
a  że to była có rka  Izasław a w yraźnie pow iada S tebelski p. 40, 
że ją  pojął Bolesław, aby Izasław a uciekającego się o jego po­
moc, o swćj przychylności upewniać. Obszerszej zresz tą  pisze 
o niej D ługosz ks. IV  p. 315. Um arła nasza W isław a 1089, 
ja k  mówi D ługosz z wielkiego żalu po otraciu  syna  M ieczysła­
wa przez W ład. H erm ana.

kę Swiatopołka II. Izasławowicza, Bolesław Krzywo­
usty zaś miał młodszą tegoż Stopołka albo Świato- 
połka II., córkę Zbisławę (poślubioną w Krakowie 
16 listopada 1103). Dodajmy do tego, że i trzój 
synowie Krzywoustego (Bolesław) Kędzierzawy, Mie­
czysław Stary i Kazimierz Sprawiedliwy rusinki za 
żony pobrali, a niezawodnie każdy, a nawet sam p. 
Pichler w duchu przyznać musi, źe w czasie, w któ­
rym tak było we zwyczaju wydanie ruskich księżni­
czek za łacińskich książąt ościennych i dalekich, ża­
den Metropolita nie byłby się po prostu takiego K a­
nonu wydawać i ustanawiać odważył, aby, jeśli nic 
więcej — to przynajmniej swej powagi na śmiech 
nie wystawiać.

Weźmy dalej pod uwagę Kanon XI. i XIX. W 
pierwszym zakazano księżom i zakonnikom, aby nie 
chodzili na tańce, w drugim mowa o biesiadach kla­
sztornych z wszetecznicami. — Twierdzim, że tego 
Jan 1. nie pisał, a to z tej prostej przyczyny, że 
pisać wcale nie potrzebował. Podobnego rodzaju 
przepisy i ustawy wydaje każdy Biskup dopiero 
wtedy, kiedy już złe ogólnem i jawnem się stało i 
kiedy mu już częściowymi rozkazami i zakazami za­
grodzić nie może. Dla tego też Kanon XIX. mia­
nowicie mógł być dopiero wtedy wydanym, kiedy 
już Władyka mógł głośno mówić o rozpuście mni­
chów i nie obawiać się przy tern, aby tern nie dał 
scandalum pusillorum.

Z drugiój strony, każdemu, kto choćby cokol- 
wieczek tylko zna dzieje zakonów, wiadomo, że za­
kony, po założeniu swojem, nigdy w pierwszym, a 
prawie nigdy w drugiem pokoleniu nie degenerują 
i źe dopiero z czasem reformy i ujęcia w nowe kar­
by im potrzeba. I na tern właśnie budujemy nasz 
dowód. Od zaprowadzenia chrześciaństwa bowiem 
na Rusi jeszcze dwa pokolenia nie minęły, gdy Jan 
I. na stolicę Metropolity Kijowskiego wstępował15), 
chociaż więc tak Włodzimirz Wielki jak  syn jego 
Jarosław w swych Konstytucyach zakony i ich lie- 
gumenów pod zarząd Metropolity stawiają, to je ­
dnak najstarszy klasztor podówczas mógł dopiero 
istnieć lat około 80 lub 85. Atoli prawie na pe­
wne rachować można, że najstarszy klasztor nie 
miał więcej jak  60 lat. Stebelski bowiem św. An­
toniemu i tegoż uczniowi sw. Teodozemu przypisuje 
założenie Pieczar Kijowskich (1020), a Kulczyński

15) C hrzest W łodzim ierza I. Sw iatoslaw ow icza przy jm ując 
na rok  990, poszedłem  z greckim i p isarzam i. C edreuus bowiem 
(p. 701) k ładz ie  wojnę z B ardą Fo k ą  na ro k  989, a chociaż tak  
on ja k  i Z arana  (p. 2 2 L) nasuw ają m yśl, że W łodzim irz p rz e d ­
tem  się ożenił nim  dał pomoc greckiem u cesarzow i, to  jed n a k  
słusznćm  zdaje mi się być zdanie B olandystów  (acta SŚ. Sep- 
tem br. Vol. II D issert, de fide e t convers. Russor. §. III  33), 
k tó rzy  ta k  chrzest ja k  wesele na  rok  990 k ładą . Z resztą  nasi 
h isto rycy  zgadzają się n a  to, że 998 zdobył Korzuń. Papen- 
broch, Kulczyński K ulesza przyjm ują ro k  990 chrztu  W łodzi- 
m irza , a odw ołują się  m iędzy innem i na „S iepenuja  K nihi“ , 
k tó re  rodowody kniaziów  aż do Iw ana IV  W asilew icza do p ro ­
w adzają. Słow iański Soborn ik  (Synaxar) w antologium  na dzień  
15 czerwca św. W łodzim irza 990 rok także  przyjm uje. T heiner 
poszedł za zdaniem  Pagi, który  988 przyjm uje. Od 990 ra c h u ­
jąc do 1080 byłoby 90 la t od zaprow adzenia chrześciaństw a na 
R usi, a  w ięc choćby i od razu  k lasztory  tam  pow stały, n ie 
istn ia łyby  jeszcze  przez  przeciąg  dwóch pokoleń.
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dopiero Hilarionowi Metropolicie (1051) założenie 
tegoż monastyra za zasługę poczytuje. Pewną je s t 
wprawdzie rzeczą, że już Jarosław  klasztor żeński 
Bazyliauek pobudował, bo w nim m atka Teodozego 
była, ale koniec końców, były to tam dopiero pier- 
wociny, w którycli o zepsuciu nigdy jeszcze nie ma 
m°wy, a cóż dopiero o takiem , aby zakonnicy na 
tańce chodzili (K. V III.) albo sobie do klasztorów 
kobiety sprowadzać mieli. Na Rusi bodaj kiedy do 
f®go przyszło, a i na Moskwie nie rychlej jak  w po­
łowie XV. wieku było może potrzeba Władyce podo­
bny Kanon wydać. Jeśli za nasze 21 Kanonów wy- 
9ał o ten czas Jo n a , to nie wiele one pomogły, boć 
Jeszcze w połowie XVI. wieku (1551) ze „Stugła- 
wnika“ się przekonujemy, że świaszczenniki i czern- 
°y wałęsali się pijani po ulicach burdy uliczne wy­
prawiając.

Dodajmy wreszcie do tego co się powiedziało i 
to, co mówi Theiner (p. 29), że najstarszy rękopis, 
jak i się w bibliotece moskiewskiej znajduje, pocho- 
dzi z początku XVI. wieku (albo z końca XV. w.), 
a musimy za pewnik przyjąć, że 21 Kanonów, które 
Podał H erberstein, a które wielu Janowi I. przypi- 
Suje, nikt inny pisać nie mógł ja k  Jona I.,_ schizma- 
tycki prorok, pseudometropolita moskiewski, nazwa­
ny „filius perditionis11 (r. 1458) przez Papieża P iu ­
sa II.

Pisałem w Monasterze 23 grudnia 1868. Ks. Wl Oh.

KORESPONDENCYE.
(Fp.) Rzym 20 m arca 1869.
Tak ja k  doniosłem w grudniu z. r., arystokracya 

austryacka zjechała się licznie do Rzymu, ażeby za­
manifestować, że niepodziela, owszem, że_potępia dzi­
siejszą liberalną a Kościołowi wrogą politykę austry- 
ackiego rządu. Pomiędzy innemi hr. Bloome niejako 
przywódzca arystokracyi w Austryi, Clam Martinitz, 
Horracli, lir. Leon Thun, Emeryk Cliotek, a z Pola­
ków Leon lir. Rzewuski, z innych narodów bardzo li­
cznych, 22go w zeszłym miesiącu mieli audyencyą u 
Ojca św. w sali tronowej. Na adres odczytany we 
francuzkim języku przez hr. Thuna odpowiedział Ojciec 
św. allokucyą pełną znaczenia i wielkiej siły myśli i sło­
wa, w którój, powiedziawszy na wstępie, żo się modli 
do patronów wszystkich narodów katolickich o ich orę­
downictwo w tych czasach opłakanych przewrotu, o- 
znaczył dobę dzisiejszą jako  czas, w którym wedle 
słów psalm isty: ,,mięszają się narody a obalają się 
królestw a,1 a jako  przyczynę tego rozstroju i rozpa­
du wszech rzeczy wskazał walkę państw a z Kościo­
łem, gdy z po osłabieniu powagi tei ustanowy bożej, 
wszelka^ powaga się zachwiała i omdlała w społe­
czeństwie.

Poseł austi yacki Trautm ansdorf w nader przy­
krym je s t  położeniu. Gdy czynił zapewnienia o ży­
czliwych usposobieniach swego rządu dla Kościoła, 
Ojciec św. w prost mu odpowiedział, te  niepodobna 
mu tym obietnicom zawierzać, gdy fakta kłam zada­
ją  słowom.

Najnowsze rozporządzenie liberalnego ministe- 
ryum, żeby pociągać do odpowiedzialności kler i e-

piskopat za występowanie przeciw prawom między­
wyznaniowym, głębokim smutkiem przejęło Ojca sw.

Spraw a rokoszan Ajaniego, Luzzego, Sterbinie- 
go i reszty ich towarzyszów już ostatecznie osądzo­
na. W  drugiej instancyi przyjęto zbrodnią spisku, 
nie rokoszu, powstania. Rokosz wedle prawa rzym­
skiego śmiercią karany, spisek dożywotniem więzie­
niem. Już przy roztrząsaniu sprawy y? pierwszej 
instancyi obrońca przyznał fakta zbrodni, lecz starał 
się daremnie przekonać Sędziów, że nie było roko­
szu. W drugiej instancyi Sędziowie przychylili się 
do tego uważania. Obrońca bił w to, że A jani u- 
wiedzion obłędną miłością ojczyzny dopuścił się is to ­
tnie zbrodni karygodnej spiskując naprzeciw swemu 
władzcy; ale że niepodniósł jeszcze rokoszu, bo n a­
wet sam się nie bronił, gdyż to żona jego niesz­
częśliwa rzuciła bombę z okna na żołnierzy, nie on.

Wszyscy ci, którymby się wydawać mogły wy­
roki papiezkich sądów za twarde, jakiem i je  okrzy- 
kują rewolucyoniści, niechaj sobie zechcą przypomnieć, 
że Napoleon w broszurce swej, która uprzedziła roz­
ruchy i zabory aneksyjne włoskie, wywłaszczenie 
Papieża w części jego posiadłości, w tym dopatrywał 
i szukał powodu przeciw niestosowności dla Papieża 
świeckiej władzy, że za łagodne, za ojcowskie jego 
rządy _ .

I  tak  je s t rzeczywiście, że sprawiedliwość^ w 
Rzymie miarkuje się wielce miłosierdziem chrześci- 
ańskim, choć nigdy podeptaniem zasad moralnych, 
prawa słuszności i sprawiedliwości. Któryż rząd tak  
by długo czekał z osądzeniem takiego Ajaniego, co 
to już po wysadzeniu w powietrze^ koszar Serristori, 
po ogłoszeniu stanu oblężenia spiskuje i opiera się 
wojsku! Doraźnym sądem skazałby niezawodnie k a­
żdy inny rząd takich przestępców na rozstrzelan ie!

Czas jak  drukował tak  drukuje dalej kłamliwe 
swego korespondenta opowieści o rokowaniach W a­
łuj ewa z kardynałem Antonellim. Pierwszą razą 
chciał on zbyć zaprzeczenia Tygodnika katolickiego 
wzgardliwem przemilczeniem nazwiska pisma, które 
się ośmieliło przeciw Czasowi wystąpić, i pomówie­
niem go o ślepą wiarę łub stronniczość dla M oskwy, 
teraz już Tygodnik wymieniając, kładzie go  ̂ w jeden 
rząd z Nordem N. f r .  Pressa i petersburgskich dzien­
ników. „Zresztą" — pisze on jeśli korespondent nasz 
mylnie byl poinformowany, to dzielił ten los z innymi, 
wyjąwszy Tygodnika, N. f r .  Presse, Norda i Pf f j  
sburgskich dzienników. Odszukaliśmy bowiem, w L  t  a­
lia z dnia 6 lutego wyjątek i przekonaliśmy się, ze Ust 
korespondenta rzymskiego bardzo podobny do doniesień 
naszego korespondenta rzymskiego, o takich samych co 
do głównej ich treści."

Jeżeli zły świadczy kiedy prawdziwie, czy wedle 
Czasu, na przekór jem uż, przytakiwać kłamstwu? 
T aka się wydaje logika Czasu, dosyć mizerna i sła­
ba. Że N ord, N . fr . Presse i petersburgskie dzien­
niki świadczą, iż rokowań niema i nie było, to me 
potrzebuje zawstydzić Tygodnika, te  podobnież świa­
dczy, na własnych ja k  najpewniejszych, tu w Rzymie 
z najwyższych sfer informacyach oparty, lecz ra ­
czej zawstydzićby powinno Czas, że nie s ta ra  ̂ się tu  
w Rzymie dowiedzieć o prawdzie, i że przeciw nie-
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mu nawet takie Presse i Nordy za prawdą świadczą, 
i dalej, że choć wyznaje, iż nie mógłby zaprzysiądz 
na wiarę swego korespondenta, podaje dalej jego 
kłamliwe wiadomości, i bałamuci opinią i zniechęca 
naród naprzeciw Ojcu św., w czym doprawdy wcale 
nie odbiega jego robota od intencyi Nordowych lub 
żydowskiej Pressy wiedeńskiej.

Argument Tygodnika, że jeśliby istniały na pra­
wdę jakie układy, toć przecie niktby nie miał spo­
sobności dowiedzieć się o punktach przedugodnych, 
dopókiby się ugoda nie przybliżyła, nie miał na celu 
nic innego, jak  lekkość naznaczyć w przyjmowaniu 
baśni przez rzymskiego korespondenta do Czasu, któ­
ry udaje że wie wszystkie tajniki polityki rzymskiej, 
i że bodaj czy samże kard. Antonelli nie spowiada się 
ze swych czynności temu, którego z Rzymu wypędził.

Ze VItalie ma w numerze swym aż z 6. lutego 
wiadomości też co Czas od swego korespondenta, to 
ma służyć na udowodnienie wiarogodności jego po­
dań? A przecież mógł onże tę korespondencyą do 
VItalie przesłać, mianowicie, że wiadomo, iż pisuje 
nawet do najskrajniejszych liberalnych pism.

A potem wszakże z góry przyznaliśmy Czasu 
korespondentowi tę chwałę, którą mu i Czas samże 
publicznie przyznał, że do dziennikarstwa europej­
skiego przeszła z Czasu wiadomość o rokowaniach 
Wałujewa. Więc jakaż logika w tym, żeby na udo­
wodnienie prawdziwości podań korespondenta przy­
toczyć podobną wiadomość z L’ltalie, o której się to 
pismo dowiedziało aż w lutym, kiedy T ygodn ik  w 
grudniu z. r. już tym wiadomościom zaprzeczył!

L ’Univers, który wiadomość o missyi Wałuje- 
wa z Dziennika -poznańskiego, bez wszelkich uwag był 
zamieścił, w korespondencyi z Rzymu przeczy sta­
nowczo wszystkiemu. W num. 679 z dnia 27. lu­
tego pisze:

„Powtórzyliśmy ostatnią razą dla wywiedzenia się kore­
spondencyą z Rzymu, zam ieszczoną w Dzienniku poznańskim  
Piszą, nam, że wszystko, co powiada ta korespondencyą o rze­
komej missyi (preteudue mission) agenta rosyjskiego p. W ałujewa 
jest całkowicie urojone (absolument imaginaire). P. Wałujew  
nic nie zrobił, ani się wcale kusił w Rzym ie o co Missya, któ­
rą mu przypisują jest mistyfikacyą.1'

Obok Czasu powstał w Krakowie nowy dziennik 
Kraj. Nie gniewam się, że się nowe pismo ukazało 
w tym naszym polskim Rzymie. Nie chciałbym, żeby 
mię źle rozumiano. Kraj jes t liberał otwarty, gada 
, ,o teroryzmie watykańskiem", wielbi apostołów wol­
ności — Arnoldów di Brescia, w herezyjarchach 
dopatruje mężów liberalnych, bo tak zwane ( ta k !) 
herezye powiększej części były bądź chęcią wprowa­
dzenia reformy i zniszczenia nadużyć duchowieństwa, 
bądź oporem przeciw ciemiężcom. Kraj, który z piso­
wnią lwowską form, jak  je  p. Małecki zowie, poprze- 
trącanych, a więc z formą rzeczy przeniósł i treść 
lwowską, ducha lwowskiego demokratyzmu i libera­
lizmu; który też dla tego uprosił sobie na współpra­
cowników znanego autora Alkhadara p. Chojeckiego, 
zdolnego, ale oddanego nowożytnym ideom prze­
wrotu pisarza, tudzież źle pod pseudonimem Mykity 
ukrytego piewcę, mówiącego i tu o swych szluzach 
(!) natchnienia: Kraj sam przez się raczej trwogę 
w nas, aniżeli radość wzbudzićby powinien. Otóż

cieszymy się jedynie z tego, że już nadal Czas nie 
będzie mógł na dwóch stołkach siedzieć, z obawy, 
żeby go snadź na ziemię nie zwalił społzawodnik 
Kraj, któremu Sofronijusz Mykita, ów przejrzyście 
utajony pisarz z „szluzami natchnienia" wieszczy, że 
wnet przeredaguje kraj cały na swą modłę. Cie­
szymy się, że się prędzej doczekamy organu szcze­
rze katolickiego, konserwatywnego, polskiego, który 
będzie pracował dla Polski, ale nie nowej, cuchną­
cej żydowskim i masońskim liberalizmem, francu- 
zkimi wielkiemi zasadami rewolucyi 89 r., ale Polski 
z dawnemi tradycyami katolickiemi i zachowawczemi. 
Cieszymy się, że się prędzej doczekamy organu, 
przez który wyrabiać się pocznie opinia, zdrowy sąd 
pewne przekonania i zasady, że wybrniemy naresz­
cie z tego chaosu, zamętu wyobrażeń i chodzenia o- 
mackiem za lada nowym hasłem, które mu ktoś nad 
uchem wykrzyknie, a co nas już tyle razy na ma- 
mowce i głębokie doły powiodło.

Fiat lux! niech się stanie światło; to naszą mo­
dlitwą nawet być powinno; bo w pomroce, w półcie­
niach, w jakich teraz siedzimy, dziwną zgodą zespo- 
lają się cienie i światła, poczciwe i niecne zasady, 
więc przegrają, zginą synowie światła, zwyciężą sy­
nowie ciemności.

Jeżli się nie mylę, nie wytknął Tygodnik kore­
spondentowi paryzkiemu (Z) do Dziennika poznań­
skiego, kilka wybryków bardzo niegodziwych. Ko­
respondent ten człowiek, pełen wysokiego rozumienia o 
sobie o wszystkiem chce gadać, a straszny ma chaos 
w głowie. I tak powtarza zdanie Henryka Martina 
zdanie, „że faktem jes t historycznym, iż dotąd żaden 
z narodów chrześciańskich nie zaginął;" i że Polska 
ma przyszłość przed sobą dla tego, że jes t chrześci- 
ańską. Dodaje od siebie: „Tak, Polska jes t chrze- 
ściańską i dopóki chrześciańską być nie przestanie, 
śmierci obawiać się nie może „„Jam jes t Prawdą i 
Żywotem““ powiedział Chrystus i powiedział także: 
„„Ziemia i niebo przeminą, ale słowa moje nie prze­
minąć" Wszystko to rzeczy piękne, znamionują 
wiarę, przekonania chrześciańskie, choć już dawno 
przed Martinem zdanie o nieśmiertelności narodów 
chrześciańskich było znane i wielekroć wypowiadane 
Ale jakżeż obok tych zdań wyda się to kokietowa­
nie z żydowszczyzną, kiedy powiada: mówię to w na­
dziei, że się współrodacy nasi Mojżeszowego wyznania 
za to proste skontantowanie faktu niewątpliwego nie o- 
brażą. Czyż Chrystus Pan powiedział: „Kto mnie 
wyzna przed ludźmi, ale przeprosi mych nieprzyja­
ciół za wyznanie wiary we mnie, tego ja  wyznam 
przed Ojcem?"

W innych numerach rozwodzi się nad głupstwem 
konserwatystów i religiantów. Nierozumnem wyda­
je  mu się karać występki popełniane mową. A prze­
cież bardziej boli od języka niż od miecza; więcej 
język klęsk sprawia w społeczeństwie, niż miecz. 
Widocznie bałamuci mu głowę liberałów zasada wol­
ności opinii. Oburza się tóż, że sąd uznając wol­
ność opinii teoretycznej, potępia przeprowadzenie je j 
w praktyce; i pyta się: a coż tedy teoretyczną opi­
nią, chyba jałowe rozprawy o bycie lub niebycie?

Jest rzecz niezawodnie prawdziwa, że nie ma
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nikt prawa sięgać do sumień z wyjątkiem Boga, 
Stwórcy, i Kościoła Sędzią przez Boga postanowio­
nego i to jeszcze tylko w trybunale sumienia, nie w 
trybunale karności kościelnej Państwo nie może 
panowania rościć nad sumieniem; ale tak  społeczeń­
stwo świeckie, ja k  tym więcej kościelne ma prawo 
ścigać każde zdanie partykularne, każdą opinią, k a ­
żdą teoryą, j ak tylko kto ją  chciałby rozpowszech­
nić, a rozpowszechniona zagrozić by mogła podstawy, 
naj których społeczeństwo oparte, a jeszcze więcej, 
f y b y  krzywdziła jaw nie Stwórcę. Inaczej państwo 
byłoby pohańskie, bo ateistyczne i niemoralne, mo­
głoby i mo£e ideałem dla bezbożnych, lecz nie

la wiernych chrześcian.
Tenże korespondent w braku wiadomości polity­

cznych czynił wycieczki w dziedzinę gieologii;^ ale 
* gada straszne niedorzeczności. Wmawia, iż u- 
dowodniono, co bynajmniej tak  nie jes t, że nie ty- 
ai^ce lat, ale sta tysięcy upłynęły od pojawienia się 
rodzaju ludzkiego na ziemi, i że organizm człowie­
czy z początku więcej zwierzęcy ukształcał się po­
wolnie.

A co w tym najzabawniejsza, że bije straszli­
wie, jako na gorliwców nierozumnych, na tych, któ- 
rzyby opierali się przezeń przyjętym hypotezom, a 
hawet zowie ich ludźmi małej wiary, że się lękają 
uszczerbku dla wiary od postępu umiejętności. Otóż 
my się trzymamy starego zdania, że połowiczna wie­
dzy oddala od Boga, gruntowna doprowadza; i dla 
tcgo istotnie lękamy się o skarb dla wielu z powo-

że tak  wielce przez pół wykształconych.^ którzy 
tez umiejętności nowych, nieustalonych wyniki tym­
czasowe przyjm ują skwapliwie za pewniki obalające 
artykuły wiary. Aliści na dziwaczną pewność kore­
spondenta któżby się zaś zgodził? Mojżesz wedle 
niego bredził, kiedy około 6 tysięcy la t naznacza 
rodzajowi ludzkiemu, organizm człowieka wedle nie- 
g°ż wyradzał się z czegoś, co bardzo podobne do 
małpy, a nie był bynajmniej od razu wypasażon ten 
bról stworzenia i na duszy i na ciele, ja k  księga 
Grenezis (1. 27. 5. 1.) i Syrach (27. i sequ.) opowia­
da; księgi święte, z natchnienia bożego pisane więc 
błądzą i na nich opierająca się wiara, w oczywistym 
błędzie je s t  co do początku człowieka: ale na cóż 
się oto k łopotać!

Na cóż się o to kłopotać, powiada korespondent, 
boc i w ciele podobnem małpiemu, miał człowiek du­
szę. Jak  to nędzna pociecha. I  małpa ma duszę, 
bo me sądzę, żeby za Kartezyuszem, jeszcze dziś 
kto miał zwierzęta za autom ata; więc czy małpią 
miał duszę człowiek? A jeśli w małpiem ciele duszę 
ludzką i to przed stami tysięcy la t, tedy to nie 
był Adam Pism a sw ; ^  AdjJtia tego nie było, 
więc nie b jło  grzechu pierworodnego, a co zatem 
idzie me, ma Zbawiciela i wszystek dzisiejszy nad­
przyrodzony porządek rzeczy poiega na uroj eniu, i 
całe wieki chrzescianskie dziejowego żywota wysnu­
te z baśni o jakim ś Adamie pierwszym i Adamie 
drugim, którego zowią Chrystusem. Czy pomyślał 
korespondent, co to znaczy odmawiać wiarogodnoś- 
ci objawionćj nauce Mojżeszowej o człowieku? że 
to je s t rzucić na pastwę rozpaczy wszystkie te du­

sze, które czują swą nędzę moralną, czują zakon 
grzechu w swych członkach i pragną Zbawiciela wte­
dy, kiedy nauka bezbożna zbawienie im to z rąk  wy­
trąca ?

Korespondent cytuje czasami Zygm. Krasińskiego 
otóż przypominamy mu tę  scenę z Nieboskiój Ko- 
medyi, gdzie żona mężowi ogłasza, coby było, gdyby 
Bóg oszalał. Wszystkie światy lecą to na dół, to w 
górę, człowiek każdy, robak każdy krzyczy: „Ja Bo­
giemi“ i co chwila jeden po drugim konają, gasną ko­
mety i słońca. Chrystus nas ju ż  nie zbawi — krzyż 
wziął w ręce obie i rzucił w otchłań. Czy słyszysz, ja k  
ten krzyż, nadzieja milionow rozbija się o gwiazdy, 7tz- 
mie się i pęka, rozlatuje się w kawałki, a coraz niżej 
i  niżej — aż tuman powstał z jego odłamków.“

Jeżeli już słusznie pomiędzy szalone i obłąkane 
fiksacye zaliczył poeta teorye nowoczesne, przewro­
tne, socyalne, polityczne, jakżeż prawdziwie wyraził 
oną okropność waryactwa ty ch , ktorzyby chcieli 
wmówić w naród, że „Chrystus nas już nie zbawi," 
i że „krzyż, nadzieja milionów już się rozbija o 
gwiazdy" nauki nowoczesnej I

Niewymowną boleścią ściska się serce, gdy się 
napotyka w polskich pismach ten bezmózgowy ateizm 
i ten kołowrotny liberalizm, który tyle nan już umy­
słów wykrzywił, tyle dusz w obóz wrogi tradycyi na­
szej narodowej, katolickiej popchnął i wtrącił.

Niechżeż na Boga u nas w Polsce zobaczą na 
Zachodzie co te teorye przewrotne w a rte : W szak
„z owoców ich poznacie je .“ Dokąd zaszła H iszpa­
nia przez rewolucyjny liberalizm rządu tymczaso­
wego. Otóż, tam nędza straszna wszędzie, kasy p ró ­
żne, duchowieństwo złupione od siedmiu miesięcy 
n i e ’ odbiera płacy, t a k ż e  już wstydliwie rękę wy­
ciąga o jałmużnę. W katolickiej Hiszpanii^ ducho­
wieństwo żebrze. Biskupi wzorem ^rnogą być dla e- 
piskopatu wszystkich narodów, nie mięszając się 
czynnie do rozruchów, opór bierny niezłomny sta­
wiają naprzeciw gwałtu partyi przewrotu; a czynnie 
miłości zasady stosują do wszystkich biednych bez 
względu na wyznania polityczne. Kościoły zagrabio­
ne, znieważone, złupione z ozdób służby Bożej. Już 
też Pan Bóg prawicą karzącę nawiedza^ miłościwie 
tych srogo zbłąkanych. Gazeta di Madrid z 9 m ar­
ca okólnik zamieszcza p. Sagasta z obwieszcze­
niem, że tyfus wybuchł w prowincyach Burgos, Sara- 
gozza, Madrid, Palencia, Zamora i Salamanca. Do­
tąd sobie nie obrali H iszpanie władcy: przewrotny 
Książę Montpensier, który był sprężyną ukrytą roko­
szu, prawdopodobnie wstąpi na tron, z którego strącił 
swa bratową. Obiecuje on obywać się bez listy cy­
wilnej aż finanse upadłe nie podniosą się. Zbiedzo- 
nym Hiszpanom i to może być pociechą.

Nie lepićj się dzieje we Włoszech. Jak a  tu 
nędza w tej „jednej Italii" przytaczam na dowód u- 
bolewunie posła na sejmie i liberalnej gazety turyń- 
skiej. Poseł Zurradeli prawił:

M o ją  filozofią była i będzie  za w sze  B akonow a: O d f a ­
któw" do z a s a d 1 P rodukćya ziem i naszćj nie daje dw a lub  
trzy od sta  ca  rok. C iężary h yp oteczn e ztąd urosły praw ie  
nad w artość posiadłości. Ztąd sprzedaże kon ieczn e przez  
sąd  i f isk u sa , i te  najw ięcćj bez albo po cenach  najniż­
szych . N asz g łów n y przem ysł jedw abiu , w ełn y , żelaza , kry-
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Bztalów i t. d., albo upadł, albo w ostateczn ym  upadku. W ar­
sz ta ty  m ilczą , w iele opuszczonych. Na cóż p racow ać, k ied y  
praca n ie op łaca się , choćby ty le, żeby starczyła  na życ ie  w y ­
robnika. N ieczyn n ość  je s t  skutk iem  kon iecznym  tak iego  stanu  
rzeczy . N asz handel w ew n ętrzn y  w stagn acyi, ogranicza się  na  
zam ian ie najkon ieczniejszej;' handel zew nętrzny je s t  n iezm ier­
n ie  b ierny.1' ,

Gazeta d i Torino przew idując niebezpieczeństw o
w ojny  ta k  p isze :

„N asz żołnierz n ie umie się  n aw et ob ch od zić z nową bro­
nią. B raknie nam najw ażniejszych  potrzeb w ojennych, i co naj­
w ażn iejsza  czasu  i p ien iędzy, W takich  w arunkach ja k ie ż  sta ­
n ow isk o  zajęłaby Ita lia  czasu  w ojny? S ta n o w isk o , ja k ie  m iał 
nasz reprezentaut na konferencyi w Paryżu. J a k ież  b y ły b y  n a­
sz e  ofiary? N iezm ierne, n ieobrachow ane. U padając pod cięża ­
rem  danin i p odatków , bez kredytu, z kursem  p ien ięd zy  p rzy­
m usow ym , groźba bankructw a i n iezad ow olen ie  pow szech n e lu ­
dności: zgo ła  p rzew id zieć nie m ożna ogrom u n iesz częśc ia , ja -  
k ieby sprow adziła  na Ita lią  wojna. Italia  n ie je s t  to Franeya, 
ani A nglia , ani N iem ce, gd z ie  p rzem y sł, handel, w ie lk ie  przed­
sięw zięc ia  zdum iew ają. Italia  jto nie j e s t  ani to , co P apież , 
który w ostatecznym  razie m a Ś w iętop ie trze . M yśmy sprzedali 
d ob ra  k oście ln e: n ie m am y ju ż  nic do sp rzed an ia ; n ie m ożem  
nic ku p ić; nie pozosta je  nam nic, ja k  sam ych s ie b ie  na sp rz e ­
daż w y sta w ić .11

K łopoty  finansowe k ró lestw a włoskiego mnożą 
się: negocyacye zaw iązane przez p. Cam bray-D igny 
z domem R otszy lda, co do operacyi z dobram i koś- 
cielnem i rozbiły się z powodu, że w iele procesów  wy­
toczono fiskusowi o w ydanie funduszów, legatów  p rze­
znaczonych n a  pobożne c e le , a ta k  nie znana i nie 
oznaczona w cale rea ln a  w artość grabieży, k tó ra  się 
przy rządzie zostanie. Ż podatku  od miewa mało co 
tćż  w płynęło; w ogóle spodziew ano się zeń dochodu 
10 milionów, a  stracono  na  w ybieranie go przem ocą 
28 m ilionów ; a co nadto  oburzenia i nienaw iści na 
siebie rząd  ściągnął! Że nie udało się w iele co wy­
cisnąć z ludu przez podatek  od miewa, zapow iedział 
ju ż  p. C am bray-D igny  trzy  nowe podatki. P re fek c i 
w Lom bardyi oświadczyli, że nie m ożna w ybierać po­
d a tk u  od m iew a; toż dzieje się w N eapolitańskiem .

M sgr. T a lb o t w yjeżdża do K onstan tynopola  w 
spraw ach dotyczących koncylium , a  ztam tąd udaje  
się do Jerozolim y. Znakom itego p ro feso ra  dogm a­
tyk i p rzy  kolegium  rom anum  O. Jana  Franzelina  T . 
J .  zamianował O jciec św. konsultorem  kongregacyi 
spraw  kościelnych nadzw yczajnych.

{r. x-) Z Francyi.
Przedmiotem trzecićj konferencyi Ojca Feliksa jest 

żywotność Kościoła. Znakami, po których można poznać 
tę żywotność Kościoła wśród ludzkości, są: samodziel­
ność, z jaką to życie rodzi się, rozwija i działa samo 
przez się; kurs dąjąey mu możność rozkrzewiania 
i nieśmiertelność. Ten ostatni zostawia mówca na pó­
źniej , zajmując się obecnie jedynie dwoma pierwszemi. 
Kościół jest samodzielny w swym początku, gdyż przyj­
ście jego na świat nie było zależne od żadnćj woli ludz- 
kiój, od żadnego mechanizmu, od żadnej kombinacyi wła- 
ściwój innym utworom. Cóż bowiem spostrzegamy w ko­
lebce życia Kościoła? Chrystusa ukrzyżowanego na drze­
wie haniebnćm i zamkniętego w grobie opieczętowanym 
przez pogardę i interes ludzki. Dalćj, przy początku je ­
go widzimy Apostołów, ale ci Apostołowie nie byli niczóm, 
zanim tchnienie z nieba, zanim Duch św. w postaci o- 
gnistych języków nie zstąpił na nich i nie przemienił

ich w takich, jakimi się późniśj całemu światu ukazali. 
Nic więc ludzkiego nie uczestniczyło w wytworzeniu Ko­
ścioła i nic ludzkiego nie mogło mu nadać życia. Zycie 
to jest samodzielnym objawem życia boskiego w ludzko­
ści, to Bóg sam zakładający królestwo życia boskiego 
w głębi dusz ludzkich. — Tak samodzielne w urodzeniu 
życie Kościoła jest równie samodzielnćm we wzroście 
i  rozwoju  swoim. Tu dosyć spojrzeć na historyą pier­
wszych wieków Kościoła, na jego nagły wzrost wśród 
przeszkód, po ludzku biorąc niepodobnych do przełama­
nia, aby uznać, że życie to bez początku wyższego, nad 
wszystko, co jest ziemskiem i ludzkiśm, nie mogłoby się 
w żaden sposób utrzymać i rozwijać, ale owszćm mu­
siałoby uledz pod ciężarem ucisku. Ani nauka, ani wy­
mowa, ani polityka, ani bogactwa, ani żadna siła ludzka 
nie dawały popędu rozwojowi Kościoła, a jednak wzra­
stał on olbrzymio. Tu mówca zwraca się ku wolno- 
myślcom, którzy utrzymują, że Kościół wzrastał nie 
w skutek działania życia w łasnego, nadającego mu ro­
zwój z wewnątrz, ale w skutek miecza prześladowań,, 
który uderzając weń z zewnątrz, wzmacniał jego korze­
nie i pomnażał gałęzie. Z tego właśnie prześladowania 
autor wywodzi argument, który zwraca przeciw wolno- 
myślcom ; gdyż wykazuje, że żadna sekta, żadna religia 
ludzka, żadna wreszcie instytucya ziemska nie ostałaby 
się pod razami miecza, gdyby nie miała siły zkąd inąd 
podtrzymującój jćj rozwój. „Ach! jeżeli wierzycie w tę 
siłę miecza mającego wzmacniać religie i doktryny; je ­
żeli wierzycie w tę płodność śmierci mającśj rozmnażać 
życie ; poddajcie więc pod tę próbę wszystkie religie z 
wyjątkiem jednćj. Co mówię! oddajcie na pastwę szabli 
mieczowi i rusztowaniu systematy i filozofie, te płody wa­
szego geniuszu, a zobaczycie. Przekonacie się z ruin i 
z prochu w jaki się obrócą doktryny i religie uważane 
przez was za najżywotniejsze i niezwyciężone, że religia, 
która się utrzymuje sama przez się od 18 wieków pomi­
mo przeszkód, gwałtów i prześladowań, daje świetny do­
wód swój boskićj żywotności przez jedyny fenomen swój 
nieporównanśj samodzielności." —  Ta samodzielność o- 
kazuje się także w działaniu Kościoła — nie w tćm dzia­
łaniu wewnątrznćm, naturalnćm wynikającćm z biegu je ­
go organicznego, ale działania zewnętrznego okazującego 
sie w stosunkach nieuniknionych z władzami publiczne- 
mi. Zawarte konkordaty, pomoc materyalna przyjmowa- 
ua przez kościół od państw ziemskich, nasuwają niektó­
rym płytkim umysłom myśl, jakoby kościół niemógł się 
obejść bez nich, jakoby ich potrzebował koniecznie dla 
utrzymania i rozwijania swej działalności. Jest to błąd, 
który mówca zbija wymownie, wskazując na chwile i 
miejscowości, w których ta  pomoc nie istnieje, a jednak­
że działanie kościoła na społeczność ludzką jest wido­
czne, nieustanne. Mówca odpowiada na pogróżki zerwania 
wszelkich węzłów między kościołem a państwem; a choć 
go nie pragnie ani przyzywa, oświadcza jednak stanow­
czo, że go się nie lęka, pełen ufność w Opatrzność bo­
ską. Drugim znakiem żywotności kościoła jest “płodność. 
Jestto  naddostatek czyli zbytek życia przeznaczony do 
odradzania i uwieczniania. Wszystkie stworzenia żyjące 
mają ten charakter płodności, ale płodność Kościoła tćm 
się różni od innych, że jest nieustającą. Dla niśj niema 
granicy, niema starości i to właśnie stawia ją  powyżój 
i ponad wszystkie kombinacye świata stworzonego. T a
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płodność rozciaga się wszędzie; to jest po całym świeeie 
i zawsze, czyli po wszystkie wieki. Jest ona w koście­
le samodzielną, jemu wrodzoną, pochodzącą z jego sei- 
ca> z jego wnętrzności. Nie żąda ona ani od bogactwa 
ani od polityki*, aby jćj kupiły lub podbiły dzieci, któ­
rych nie zrodziła sama. Nie domaga się ona jak  pewna 
religia naszych czasów, od szabli, od knuta, od depoita- 
cyi, od gwałtu sposobów pomnożenia swej dziatwy, i 
rozpostarcia daleko pod płaszczem polityki lub sztanda­
ru narodowego, starań niby matczynnych, a właściwie 
macoszych; nie kazi ona swego macierzyństwa tym han­
dlem haniebnym nabywającym na wagę złota dzieci, aby je 
otrącić w swój obręb religijny, dzieci których nie nosiła 
w swćm łonie, nie żywiła swem mlekiem, nie zrodziła z 
boleścią ani wychowała cena poświęceń, 'lak a  tylko pło­
dność jest płodnością nadludzką, dowodem żywotności 
samodzielnej, mającćj źródło w owem tchnieniu bożem, 
ule posiłkującem się żadnemi środkami ludzkiemi mniej 
lub więcej zaszczytnemi. Taką płodność okazuje Ko­
ściół wszędzie i zawsze. Dowodem tego ośmnaście wie­
ków jego życia, dowodem misye rozproszone po całym 
świeeie znanym, dowodem sam natłok cisnących się do 
świątyń, gdzie Kościół jest przedmiotem nauk religij­
nych, dowodem wreszcie mający się zebrać sobór powsze- 
chny. Mówca odzywa się do tych, którzy zarzucają Ko­
ściołowi zgrzybiałość i konanie. „Albo żyjemy, a wtedy 
dlaczego napełniacie ziemię odgłosem śmierci naszej; al­
bo umieramy, a w takim razie dlaczego nie pozwalacie 
nam umrzeć spokojnie; albośmy umarli, a wtedy dlacze­
go naruszacie spokój grobu naszego. Jesteście kłamca­
mi, albo okrutnikami 1“ —

Jeden z krytyków nowoczesnych, pisujący w Revue 
des Deux-Mondes wyzwał teologią, aby skrzyżowała broń 
zf  szkołą krytyczną i filozofią, w przekonaniu rozumie 
się, że teologia albo nie przyjmie wyzwania, albo nie 
wyjdzie z walki zwycięzko. Znalazł się zaraz ze strony 
teologii szermierz gotów do walki. Je st nim uczony O. 
G ratry  oratorianin, profesor Sorbony, Członek Akademii 
Irancuzkiej. W trzech listach wystosowanych jako odpo­
wiedź do Revue des Deux-Mondes zbija on gruntownie 
cytaty i dowodzenia pana Vacherot, wykazując niedbal­
stwo, niedołężność i złą wiarę owśj nowoczesnćj szkoły 
krytycznej. P . Yacherot chciał wykazać że chrześciaństwo 
opiera się na teologii pozbawionśj siły i na nauce nie­
dokładnej. Dla poparcia swego zdania powiada: „Je­
zus teologiczny zaczyna, prowadzi i kończy swoje posłan­
nictwo z siłą prawdziwie boską. Z wyjątkiem pewnej 
słabości okazanćj w ogrodzie oliwnym i krzyku rozpa­
czy wydanego na krzyżu, zachowuje on wiarę i nadzieję 
niewzruszone aż do ostatniego tchnienia; i umiera, wi­
dząc przed sobą niebo otwarte i Ojca wyciągającego ra­
miona ku swemu Synowi zmartwychwstałemu. Ale ten 
Jezus teologiczny okazujący tyle ufności i spokoju, nie 
jestze tylko Jezusem sw. Łukasza i św Jana. U Ewanie- 
listów sw. Mateusza i Marka, gdzie prawda historyczna 
przebija się wśród podań wierniejszych, akt meki jest po­
sępniejszy i bardziój rozpaczliwy; tu niema mowy ani o 
zmartychwstaniu, ani o chwalebnćm wniebowstąpieniu 
przed śmiercią Jezusa.“ Aby odpowiedzieć na to, O. 
Gratry otwiera Ewanielią i wykazuje, że jeżeli idzie o 
całkowitą historyą Jezusa Chrystusa opisana przez czte­
rech ewanielistów, przepowiednia zmartwychwstania i

wniebowstąpienia znajduje się wyrażona 11 razy u sw. 
Mateusza i* Marka gdzie jćj p. ^  acherot wcale me zna­
lazł- a 4 razy u św. Łukasza i Jana, gdzie ją  nowocze­
sny krytyk napotkał. Jeżeli zaś idzie tylko o opis męki 
Chrystusowej, przepowiednia ta  znajduje się  ̂właśnie u 
pierwszych dwóch ewanielistów, a me widać jej wcale 
u dwóch ostatnich. Tak więc w obu razach p. V ache­
rot błądzi zarówno. Następnie krytyk powiada, ze teo­
logia jest nauka niedoskonałą, którą filozofia musi zastą­
pić przez moralność nowoczesną. „Moralność ewameliczna 
przemawia jeżykiem uczucia i miłości, podczas kiedy mo­
ralność nowoczesna odzywa się językiem surowym obo­
wiązku i prawa. Dusza chrześciańska zna miłosc; su­
mienie nowoczesne zna sprawiedliwość, to jest szacune 
osoby ludzkiej.11 Tu znowu O. Gratry odwołuje się do 
ewanielii i przytacza liczne teksty dowodzące, że moral­
ność ewauieliczna zasadza się na sprawiedliwości, która 
tu znajduje swoje wrażenie odwieczne, powszechne, bez­
warunkowe, uczone, praktyczne w tych słowach: „Czyńcie 
drugim wszystko, co chcecie, aby drudzy wam czynili.
Na poparcie swych opinii p. Yacherot przytacza niewolą 
i poniżenie kobiety. Aby te dwie klęski ludzkości przy 
pisać moralności ewanielicznćj, potrzebaby przytoczyć do­
wody historyczne, ale w to się uczony krytyk nie wdaje. 
Cała jednak historyą przeciwnie najjawniśj dowodzi, ze 
niewolnictwo i poniżenie kobiety znikły powoli pod do- 
broczynnem działaniem światła ewanielii. P . Yacheiot 
cytuje sobór odbyty wM acon w r. 584 (kanon XTV ), na któ­
rym miała się toczyć kwesty a czy kobieta posiada rzeczywi­
ście duszę. To ma być dowodem poniżenia kobiety w ko­
ściele Kanon jednak ten nie znajduje się nigdzie, i do- 
wiedzionem już dzisiaj zostało, że jest on wymysłem pa­
na Henryka Martin, z którego nasz krytyk cytacyą swoję 
wyciągnął. Powodem do podobnćj bajki jest zapewne 
to zdarzenie, że Biskupi zgromadzeni na soborze w Ma­
con na przedstawienie jednego z nich orzekli: ze nazwa 
ogólna człowieka napotykana w Biblii stosuje się rowme 
do mężczyzny jak i do kobiety. Tu p. Yacherot dowiódł 
że szkoła krytyki nowoczesnćj zna równie błędnie teolo­
gia i kanony, jak ewanielią, i że teologia nie lęka się 
walki, ale owszem pragnie światła, jakie musi z mej za-

błjS1 Znakomity mąż stanu i historyk Guizot protestant 
wydał w tych dniach po angielsku dzieło, w którem ze­
stawia dwie osobistości dziwacznie razem zebrane: sw. Lu­
dwika i Kalwina. Wiadome są opinie pana Guizot, opium, 
które w wielu punktach zbliżają się tak dok atohcyzmu, ze 
zdawałoby się, jakby p. Guizot miał tylko jeden krok 
do zrobienia, aby uznać prawdę i jawnie przejść na ło ­
no katolickiego Kościoła. Widać jednak, ze braknie od­
wagi tćj zacnej duszy do zrobienia stanowczego kroku. 
W przedmowie do dzieła obecnego powiada a u to i. „Do­
świadczenie życia i badanie historyi potwierdziły mię w 
wierze mych ojeów.“ Czy p. Guizot mógłby określić 
dokładnie wiarę swych ojców i swoję, która zapewne me 
jest wiara Kalwina? Tłomaczenie tego dzieła po tran- 
cuzku autor zastrzegł samemu sobie i ma je wydać w 
październiku, wtedy więc dopiero będziemy mogli dac 
dokładniejsza o nićm wiadomość. —  .

Składki* na jubileusz Ojca Iw. mający^ się odbyć d 
11 kwietnia postępują szybko we Francyi. L  Univers 
zebrał dotąd 38,000 franków; wszystkie dyecezye zbie-

&
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rają także podpisy, każda na swoje imię i w przecięciu 
każda prawie ma do 10,000 franków zebranych dotąd. 
Tak więc można przewidzieć, że składki dojdą, albo na­
wet przyniosą milion franków. W Rzymie dzień ten bę­
dzie obchodzony rozumie się z największą uroczystością; 
tśmbardziój, że nazajutrz tj. 12 kwietnia Rzymianie ob- 
ehodzą corocznie pedwójną rocznicę powrotu Papieża do 
Rzymu w 1850 r. i cudownego ocalenia jego w sali kon­
wentu św. Agnieszki w 1855 r. Belgia i Anglia niecheą 
także pozostać za innemi w okazaniu swego przywiąza­
nia do Głowy Kościoła. W jednym i drugim kraju adre­
sy i składki już rozpoczęte zostały, a przekonani jesteś­
my że przyniosą obfite owoce. —

Co do ks .Sosnowskiego, gazety tutejsze podają wia­
domość, że odebrał od Ojca św. odpowiedź na raport 
przesłany do Rzymu o stanie dyecezyi lubelskiśj i ko­
ścioła w całej Polsce. W odpowiedzi tej Papież po­
twierdza zupełnie pestępowanie czcigodnego Prałata i u- 
dziela mu swoje błogosławieństwo. Mając wzgląd na 
wiek podeszły i stargane siły Administratora, Ojciec św. 
poleca go opiece biskupów galicyjskich, a zarazem, aby 
przyjść w pomoc pierwszym jego potrzebom przysyła mu 
400 fr. zapomogi. Ta czuła opieka Ojca wiernych bę­
dzie zapewne najlepszą dla Prałata pociechą w jego 
niedoli i wynagrodzeniem doczesnem za wierność Kościo­
łowi okazaną w odwołaniu ks. Sobolewskiego i w napi­
saniu listu do p. Muchanowa. —  Słychać także, że ks. 
Sosnowski objawił chęć naturalizowania się poddanym 
austryackim, aby spokojnie: przepędzić resztę dni swoich 
i być użytecznym o ile siły pozwolą Kościołowi. Wpra­
wdzie namiestnictwo nie robi wygnańcowi nadziei powo­
dzenia tego kroku i nawet mu go odradza, ale ks. Sos- 
nnowski ma nadzieję, że p. Ziemiałkowski i inni delegaci 
sejmu lwowskiego w Wiedniu wyjednają mu to pozwole­
nie w ministeryum austryackióm. —

Panna Emilia Thóyenin umierając porobiła następu­
jące zapisy rodzinnemu swemu miastu Chalons nad Sao- 
ną: 120,000 franków na utworzenie fontan publicznych, 
40,000 na założenie łóżek w szpitalu miejskićm: 40,000 
fr. na szpital św. Ludwika zwany Miłością; 30,000 fr. 
dla bióra dobroczynności; 20,000 na bursy w szkole 
sztuk i rzemiosł dla młodych ludzi urodzonych w Chalons. 
— Przed niejakim czasem taż sama panna Thevenin 
wniosła 15,000 fr. do biura dobroczynności na proste 
żąfanie umierającego brata swego. —

* Z dyecezyi Przemyślskiej.
Pytał się najsłodszy Zbawiciel po trzykroć P io­

tra  św.: „Szymonie Jonów, miłujesz mnie więcej, ni- 
źli ci?" a po wyznaniu serdecznem, uczynił go n a j­
wyższym Pasterzem  Kościoła swojego. „Panie, ty 
wszystko w iesz, ty  w iesz, że Cię miłuję." Zaiste, 
wiedział wszystko przez Bóztwo swoje, którego peł­
ność przemieszkiwała w nim, wiedział i widział wszy­
stko, co się na niebie i na ziemi działo, dzieje i dziać 
będzie, przenikał wszystkie myśli serc, które były, 
są i będą , ponieważ prawym był Bogiem, a stojąc 
na ziemi, królował z Ojcem swoim na Niebie. Całą 
tedy siłą Boskiej miłości spoczęły oczy Jego najśw. 
na pokornym miłośniku; a choć łaska Jego rozsze­
rzyła i zapaliła serce P iotrow e, jednak  dary swoje 
ukoronował w ubożuchnym rybaku już tu na ziemi

aż do skończenia świata. Dziś do następcy P io tra 
i Namiestnika Chrystusowego miliony głosów serde­
cznych wołają: „Miłujemy Cię, i wyznawamy Tobie
cześć naszą i posłuszeństw o, gdyżeś je s t widomą 
Głową i Zwierzchnikiem, Pasterzem  Pasterzów  i O j­
cem naszym, postanowiony od Boga i Zbawiciela ro ­
du ludzkiego Jezusa Chrystusa, odziany władzą Jego 
osadzony na skale, którą On sam je s t od wieków. 
Niemając Boskiej Wszechwiedzy, nie przenikasz serc 
naszych. Choć należy Ci się pod utratą  zbawienia 
posłuszeństwo od nas jako  synów poddanych Tobie, 
jednak  dla zasługi naszej przed tym, którego zastę­
pujesz miejsce, pragniemy słowem i pismem i ofiarą 
mienia naszego okazać Ci to , co jako  wierni Chry- 
stusowi uważamy za nasz obowiązek. Słodkim on 
jes t, ja k  to jarzmo, pod które wezwani jesteśm y przez 
Syna Bożego, i dla tego z weselem i miłością bie­
gniemy do świętego tronu , na którym Duch św. po­
sadził Cię, Sługo Sług Bożych! Pociesz się tern wy­
znaniem naszem wpośród nieustannych napaści, które 
z wyciem burzy szalonćj uderzają na Ciebie. Po cu­
downym ryb połowie pytał się Pan i Mistrz Twój 
przodka Twego na stolicy, rybaka P io tra , ażali go 
więcej miłuje przed innym i, choć wiedział, że tak  
by ło , i rozradował się wyznaniem Piotrowem. Tyś 
przez pół wieku kapłaństwa świątobliwego, a blizko 
ćwierć wiekowem najwyższem pasterstwem  tyle za­
ciągnął do sieci Kościoła Bożego, czemużbyś nie miał 
na schyłku pracy swej rozradować się wyznaniem 
miłości i czci wiernej dziatwy T w ojej? Kiedy Cię 
zawoła Arcypasterz dusz naszych, abyś wziął zgoto­
wany Ci wieniec radości i chwały w jasności oblicza 
Jeg o , wtedy zaniesiesz przed wiekuisty tron  Jego 
doznane z naszych oświadczeń wesele Tw oje, i po­
wiesz : Oto nagroda Krzyża, na którym z Tobą Panie 
przybity byłem."

Chciałem Wam zdać sprawę z podpisów na adre­
sie, który deputacya z Wiednia ma złożyć Ojcu św. 
w dzień Sekundyci Jego. Mimo wezwania, mało kto 
z Galicyi — o ile mi wiadomo — przyłączy się do 
n ie j . bo w przemądrych głowach naszych nad po­
wszechnością Kościoła, rogatywka z 1863 r. góruje. 
Bez narzekań na straszne k lęsk i, któreśmy po wię­
kszej części brakiem odwagi cywilnej, próżnością 
i nierozumem sami zaciągnęli na ojczyznę, nieclicemy 
stanąć przed Ojcem św. — Czyż on nie zna boleści 
i nieszczęść naszych? Czyż taki Ojciec nie ulito­
wałby się więcej jeszcze nad dziećmi, którym gorycz 
niedoli zamknęła usta? — Mędrcy „Kraju“ i „Czasu“ 
dziś się dopominają o adres polski, a kiedy lepsza 
była pora otoczyć w Rzymie chorągiew św. Jozafata, 
stanąć pod tym sztandarem jak o  synowie Polski, 
Rusi i Litwy, zjednoczonej w Kościele katolickim i 
w Rzeczypospolitej po lsk ie j, obroniciejce Kościoła i 
Chrześciaństwa, i dać głośne świadectwo, że nie po­
rzucimy tego sztandaru , wtenczas — mówię — gdzie 
byli? Grozi nam „Kraj“, że nie stanąwszy na grun­
cie narodowym, nie będziemy mieli powagi. Nie wie, 
co mówi. My stoimy na trwalszym i lepszym grun­
cie, na którym użyźniamy niwę narodową. Dowodem 
tego uwięzienie tylu Biskupów polskich bez wszel­
kiego sądu i dowodu winy, dowodem tego wygnanie
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tylu kapłanów i zakonnic za podejrzenie lub na pro­
stą denuncyacyą, dowodem tego świeże prawa nie­
mieckich liberałów. Wyście zatracili tradycyą ojców 
waszych, wyście dawno zeszli ^  pola narodowego 
Przenosząc się ze szczyptą świetnego imienia, na pu­
stynie kosmopolityzmu, na którem dokonywacie dzieła 
zatracenia Polsk i, zatruwając je j ducha jadem  z tej 
samej czary, z której p iją patryoci Moskwy, W loch, 
■Niemiec i Hiszpanii. Wy do nas przystąpcie a od­
zyskacie powagę i cześć u nas i u tych, ktoizy nas 
poważają i słuchają. Byliście przeciwko Adresowi 
do Ojca św. zaproponowanemu przez Biskupów, a oto 
z samej dyecezyi Przemyślskiej zebraliśmy w kilku­
nastu dniach 30,000 podpisów i blizko 4000 guld., 
b° nas rozumie lud i zacniejsza część prawdziwych 
Pntryotów. Jeden z waszych adherentów — nie mo­
żemy tu kłaść nazwiska dla czci, k tórą promienieje 
^  dziejach naszych — z pogardą odsunął w obec sług 
swoich adres do podpisu mu przedłożony. Oby kie­
dyś nie podpisywał wexli polakow żydowskich.

Nie pójdziemy więc na to pole narodowe, na 
które nas groźbą bezsilną i dziecinną wzywacie, bo 
na niem je s t  patryotyzm fałszywy, niepolski, bo an- 
tikatolicki, antireligijny. Patrzcie jakeście się w kwe- 
styi Adresu do Ojca św. zetknęli na owem polu z 
przeciwnikami waszymi. Oto zdarzały się miejsca, 
gdzie nowej ery oticyaliści występowali jawnie i skry­
cie przeciw podpisywaniu tego Adresu i zbieraniu 
°fiar dla Ojca Chrześciaństwa. Swiętojurcy zaś ba­
łamucili wieśniaków mówiąc im, że kto siępodpisze, 
ten będzie musiał służyć w wojsku papiezkiem, albo 
rocznie po 5 r. podatku płacić na Rzym. Nauczy­
ciele pewnego gimnazyum niecheieli bez upoważnie­
nia od Rady szkolnej podpisać Adresu. Co to za 
głęboka loika u ludzi, mających rozwijać władze my­
ślenia w młodzieży! Aby się wyznać katolikami, po­
trzeba im pozwolenia wyższej m agistratury.

Nie schodziż to na loikę waszą? Nie podpisze­
my, bo Adres nie je s t w duchu narodowym, ja k  gdyby 
narodowość koniecznym była warunkiem katolickości. 
Obejdzie się Kościół bez takich katolików, ale o j­
czyzna nie stanie bez katolików takich, którzy wiarę 
katolicką nad nią przenoszą, którzy jć j zdrowie i 
szczęście tylko w katolickim Kościele upatrują.

W archidyecezyi ob. 1. zebrano 40,000 podpisów 
i 4000 przeszło reńskich. Ks. p ra ła t Sosnowski o- 
trzymał od Ojca św. 200 guld. na ręce ks. Nuncyusza.

Znalazł się w naszej dyecezyi szlachetny pleban 
ks. Jan  Kanty Frączek z Samoklęsk, który z dobrej 
woli ofiarował 100 fi. w. a . na 25 exempl. P asto ra l­
nej dla potrzebnych Alumnów Sem. tegorocznych i 
na rok przyszły; za co niech mu Bóg sowicie na­
grodzi; a może kogo przykład jego do naślado­
wania pobudzi Napełniony otuchą takim postępkiem 
-  mimo, ze dotąd potrzebna liczba 300 niezebrała 
się prenumerantów, J . M Ks. Krukowski rozpoczął 
już druk w Imię Boże w Przemyślu. Kto więc chce 
podeprzeć nieudolne wydawnictwo, niech raczy po­
śpieszyć z przedpłatą, bo tylko do końca kwietnia 
h- r. będzie trwać.

Jeszcze korespondent C za su  o negocyacyach z panem  
Wałuj ewem.

Korespondent Czasu niechce ustąpić i choć już 
się cofnął furtką zerwanych w skutek listu ks. So­
snowskiego układów, chce koniecznie wm0^ lc > że 
wszystko, co dawniej donosił, było prawdą. Zobacz­
myż raz jeszcze tw ierdzenia jego. Oto co pisze pod 
data 11 m arca (Nr. 64):

N ie mam sposobności czytyw an ia  T ygodn ika  fcatohcfcieyo, 
którego podobno jed en  ty lk o  egzem plarz d och o d zi do nzyrnu.
Z Czasu  s ie  zatem  dow iad u ję o jeg o  zaprzeczen iu  u k ł-»d° - 
które się  d otychczas to czy ły  m iędzy  kardynałem  A ntonellim  a 
p W ałujew em . Jeżeli kom u, to  półurzędow em u organow i se ­
kretarza Stanu w yp a d a ło  zap rzeczyć zanyin juz  wam zasadom  
ow ych  u k ła d ó w , ale napróżno w zy w a łem  Osservatore romano i 
sam  dziennik  urzędow y do tak iego  zaprzeczenia. Jed n ak  w iem , 
że  list mói znany b y ł obu red ak cyom . J eże li w ięc  w R zym ie, 
nie  zaprzeczono, to zapew ne dla te g o , iż zaprzeczyo n ie m ożna  
b yło . Skoro to jednak nie nastąp iło , m e wiem  dopraw dy, jak  
w Poznaniu  m ogą zap rzeczać działan iu  sekretaryatu  btanu w 
R zym ie i zab iegom  ajenta r o sy jsk ie g o . A rgum entam i takiem i 
jak Tygodn ik , n ie wojuje się  i n ie p rzek on yw a się  n ikogo. U g o ­
da w V illafranca n igdy n ie p rzyszła  do skutku , chociaż przed- 
uaodne punkta w iadom e są całem u św iatu . Inform acye Czasowi 
u d zie lan e pochodziły  ze  źródeł, k tórych  pow aga tutaj na m iej­
scu  n ie m oże być w ątpliw ą. N adto nie ja  jed en  p isa łem  o 
przedugodnych punktach p. W ałujew a: p isały  o nich po m nie  
w łosk ie , francuzkie i a n g ie lsk ie  d z ien n ik i, k tóre m ogę przyto­
czyć w razie p o trzeb y . U kłady n ie  d o sz ły  d otychczas do sk u ­
tku, przeto, że  P apież po odebraniu  re lacy i z P o lsk i, a m iano­
w icie  listu  księd za  S osn o w sk ieg o  adm inistratora d y e c e z y i lu- 
belsk iój, m o m o  s ię  oburzył przeciw k o R osy i i n ie uznał d zie ła  
sw ego  sekretarza Stanu. Jednak  p. W ałujew , k tóry b y ł już  
na w yjezd n em , po otrzym aniu d ep esz  z P etersb u rga , pozosta ł 
w R zym ie. W id a ć , że  s ię  czeg o ś  je sz c z e  spodziew a.

Korespondent niema sposobności czytywania Ty- 
qodnika, i oczywiście że niema, bo do Rieti, gdzie się 
on znajduje, Tygodnika nie posełamy. Do Rzymu 
idzie więcój niż jeden numer, i gdyby korespondent 
udający że mieszka w Rzymie, istotnie tam mieszkał, 
łatwoby mógł pisma nasze czytywac.

Dziwne je s t  uroszczenie korespondenta, żeby 
urzędowe dzienniki rzymskie zaprzeczały jego  wia­
domościom. Przecie każdy wie, że urzędowe Stolicy 
Apostolskiej organa rzadko i nie lada pogłosce 
zaprzeczenia udzielają. W yrażenie: „Napróżno wzy­
wałem11 je s t co najmnićj śmieszne a wniosek „jeżeli 
w Rzymie nie zaprzeczają, to zapewne dla te g o , że 
zaprzeczyć nie można było,“ bardzo naciągany. W 
Rzymie nie zaprzeczają w Giornale i w Osservatore, 
ale zaprzeczają w rozmowach ja k  najgłośniej i ja k  
najstanowczej, i możemy zaręczyć,^ że nasze wiado­
mości są z ja k  najpewniejszego źródła. Czasowi już 
nasuwaliśmy i znowu nasuwamy, żeby się przez p. 
Maurycego Manna, bawiącego istotnie w Rzymie, prze­
konał, naprzód czy korespondent je s t  w Rzymie czy 
też w R ie ti, pow tóre, kto ma słuszność w obecnym 
razie: korespondent czy my.

Przykład ugody w V illafranca nie dobrze został 
przystosowany. Przedugodne punkta nie były wia­
dome całemu światu, wtenczas kiedy się negocyacya 
toczyła. Utrzymywać, że w przypuszczeniu rokowań 
między kardynałem Antonelli a p Wałujewem kore­
spondent miałby sposób dowiedzenia się tejże go­
dziny o czem między sobą trak tu ją , to po prostu
niedorzeczność. _

Pisze korespondent, że nie on jeden rozgłosił
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0 przedugodnych punktach z p. Wałujewem i dodaje 
naiwnie: „pisały o nich po mnie włoskie, francuzkie
1 angielskie dzienniki." Tak jest, pisały po nim, bo 
gazety pierwszą lepszą pogłoskę, skoro raz w obieg 
puszczona, powtarzają. My utrzymywaliśmy i utrzy­
mujemy znowu jak  najmocniej, że ani jeden z kore­
spondentów do dzienników poważniejszych, z tych co 
mają stosunki w Rzymie i o negocyacyach nie na­
pomknął, i punktów nie podał.

Korespoodent Czasu pisuje do dzienników we 
Florencyi, Marsylii, Brukselli, więc ma sposób naro­
bienia chałasu ile razy fantazya mu przyjdzie, popchnie 
go namiętność, lub polityka, której służy, wymaganie 
postawi.

Dodatek, że p. Wałujew zatrzymał się w Rzy­
mie po otrzymaniu depesz z Petersburga, jużby wy­
starczył, by ludziom rozsądnym oczy otworzyć. Ko­
respondent za wiele chce wiedzieć.

Zresztą niech korespondent pisze co chce, my 
nie przestaniemy powtarzać, że rozmyślnie bałamuci 
ludzi i to w złych przeciw Rzymowi zamiarach. Od 
lat tylu rozpuszcza co chwila fałszywe pogłoski i za­
wsze się wykręca mniej więcej takiemi samemi tło- 
maczeniami przed oczywistością, wskazującą na ich 
niesprawdzanie się. Trzeba, żeby raz to szalbier­
stwo ustało.

Czas już jest odpowiedzialny za to , że drukuje 
listy nadsełane sobie z Terni lub z Rieti jako listy 
z Rzymu. Jeśli jeszcze teraz nie postara się oświe­
cić o prawdzie za pośrednictwem pana Maurycego 
Manna, odpowiedzialność jego wzrośnie nieskończenie.

Przy sposobności przyznamy, iż prawdopodobnie 
p. Wałujew nie dla osobistych powodów w Rzymie 
bawi. Być może, iż polecono mu pozawiązywać sto­
sunki, aby zobaczyć co się przygotowywa do Soboru, 
który umysły Rosyan niezmiernie zajmuje, i być także 
może, że ma nakaz zbadać bliżej stan umysłów i po­
łożenia rzeczy we Włoszech. W każdym razie roko­
wań ze Stolicą nie rozpoczynał i nie rozpoczyna, a 
rząd jego zdaje się trwać w zdaniu, iż wygodniejsze 
dlań złe stosunki niżli dobre.

Korespondent rzymski dziennika Kraj.
Dziennik Kraj wychodzi dopiero od trzech tygo - 

dni; pragnęlibyśmy módz zostawić mu czas i pole 
do pokazania, czego chce i jakiemi posługuje się środ­
kami. Darmo, korespondencya z Rzymu umieszczona 
w Nrze 7. zmusza nas do odezwania się z naganą.

W korespondencyi tej czytamy:
P rzygotow ania  do soboru pow szechnego  sz y b k o  p ostęp u ją . 

M ogę zapew nić, że  gd y  się  sobór zgrom adzi , b ęd zie  się  m ógł 
śm iało  kongresem  nazw ać. Ze w szystk ich  tych prac p rzy g o to ­
w aw czych  m ożna w nioskow ać, że sobór mnićj się  b ęd zie  za jm o­
w ał kw estyam i w łaściw ie relig ijnem i a natom iast teo logow ie  
nasi szeroko  będą rozpraw iać nad spraw am i p olitycznem i. I tak  
naprzykład  w jednym  i tym  sam ym  czasie  w n iesion e b ęd zie  na 
porządek d z ie n n y : p. tęp ien ie  g łosow an ia  p ow szech n ego  i w ol­
ności druku, ja k o też  zn ie s ie n ie  postu  w sob otę , i spraw a p ołą­
czen ia  s ię  zakonów .

Zdaje s i ę ,  że  zam iarem  n aszych  teo logów  j e s t ,  podzielić  
cały  stan duchow ny na dwa w ie lk ie  d zia ły; p ierw szy  sk ładaliby  
w szy scy  zakonnicy  z łą czen i w jeden  w ielk i zak on ; drugi d u ­
chow ni św ieccy , podobnież w jed n o  cia ło  uszeregow ani. P o ­
n iew aż jed nak  sądzą, że  łatw oby m o g ły  ztąd pow stać nieukon-

ten tow an ia  rozm aitego rodzaju m ięd zy  zakonnikam i w olność  
porzucenia stanu d u chow nego •

T o  p ostanow ien ie n ie ty c z y ło b y  s ię  jed n a k że  jezuitów , k tó ­
rzy są  stow arzyszen iem  w ięce j p o lityczhem  niż religijnem . Przy­
łą czen ie  ich bow iem  d<* ducho w ień stw a  św ie ck ieg o  m ogłoby p a ­
raliżow ać ich  szerok o  ro zp o sta rte  d z ia ła n ia , albo też  całe d u ­
ch ow ień stw o św ie c k ie  z a m ien iło b y  w w ie lk ie  zgrom adzenie  
Jezu itów .

N apady nocne znów  się  pojaw iły , a n aw et w b ia ły  d zień  
nie m ożna b ć p e w n y m  życia i mienia. L udność w y rze k a , że  
w ob ec  liczn ej zal o g i niem ającej n ic do roboty, u lice i place  
publiczne są  ź le  s rzeź o n e , a późno w nocy d a lek o  łatw iej sp o ­
tk a ć  bandytę z co lte tto  (nóż w ręku), an iżeli stróża porządku; 
chyba że  zdarzy s ię  czasam i zejść  z pijanym żuaw em , w y w ija ­
jącym  dobytą  sz a b lą  na w szy stk ie  strony, co je s t  m oże jeszcze  
m niej b ezp iecznem  j a k  s z ty le t  ja k ie g o  agressore. W  takich  o-  
k o liczn ościach  p obyt p o d  rzym sk iem  n iebem  je s t  m oże rom an­
ty czn y , a le n iebardzo przyjem ny.

Pisząc o rzeczach kościelnych, trzeba się nieco 
poinformować i nie godzi się podawać niedorzeczno­
ści za coś ważnego. Wiadomość o podzieleniu du­
chowieństwa na dwa wielkie działy, jest dziecinną i- 
graszką dowcipu. Wyraźnie ktoś sobie z korespon­
denta zażartował. Do innego rzędu należy napaść 
na żuawów. Dotąd nie słyszeliśmy nigdy, żeby im 
zarzucono, że się po pijanemu w nocy włóczą i za­
czepiają przechodzących. To po prostu gruba potwarz.

Korespondent powtarza jakąś bajkę, sam pewnie 
niczego nie wiedział i niezawodnie należy do ludzi 
porządnych, co wcześnie do domu wracają, cest un 
homme range.

Wspominamy o dzienniku Kraj, bo przypuszcza­
my mimo rozmaitych niepokojących w jego kolumnach 
symptomatów, że nie jes t po prostu nieprzyjacielem 
Kościoła katolickiego. Skoroby się pokazało, że go 
do jawnych przeciwników zaliczyć należy, zostawimy 
go na boku, tak jak  zostawiamy na boku pisma 
lwowskie wręcz nieprzyjazne wierze naszej i Kościo­
łowi naszemu.

Wiadomości potoczne.
— U Księży Filipinów w Gostyniu był wybór pro­

boszcza, bo ks. Pajzderski obrany po ks. Kuźniaku skoń­
czył swoje triennium. Obrany został ks. Bernard Prei- 
bisz, który tyle uczynił dla przyozdobienia piękućj gos- 
tyńskiój świątyni.

— Dziennik tą razą sprostował swoje fałszywe 
doniesienie o rozporządzeniu Najprzew. Arcypasterza. 
Tłomaczy, że je  przejął^ z niemieckiej gazety. Rze­
czywiście tak jest, i myśmy to sami ze siebie przy­
znali. Wszelako miał obowiązek przytoczyć źródło; 
że tego nie uczynił, pokazał namiętność i odpowie­
dzialność na swoje barki ściągnął.

Jeden z bardzo zacnych z odleglejszych stron 
archidyecezyi kapłanów, napisał z tej okoliczności 
surowy list do Dziennika z oświadczeniem, że nie 
chce dalej pisma tego odbierać. List ten zakomuni­
kowany nam został. Z tómwszystkiem, chociaż po­
dzielamy oburzenie piszącego i choć z drugiej strony 
mamy dlań wielki szacunek, pisma jego nie zamie­
ścimy, aby sprawy, w której stało się już zadość 
sprawiedliwości, nie zajątrzać.

— Do Czasu piszą z Petresburga:
Ucieczka ks. Sosnowskiego, administratora dyecezyi 

Lubelskiój, sprawiła w Rosyi silne wrażenie. Poczuli to
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odrazu, iż łatwiój obałam ucić opinią zagraniczną i w ytłu­
maczyć wywiezienie bskupa do Rosy i, niżeli zaprzeczyć 
powadze żywego słow a pochodzącego z ust wysokiego 
dygnitarza K ościoła i starca stojącego niemal nad gro­
bem. Aby złagodzić wrażenie, Car potw ierdził natych­
miast zostawionego przez ks. Sosnowskiego zastępcę w o- 
sobie biskupa Baranow skiego*). D otychczas s ta ra ją  się 
tu  zaprzeczyć autentyczności lispi A dm inistratora do M u­
ra n o w a , utrzym ując, że takowy go nie doszedł; lecz sko­
ro uchwała sejmu galicyjskiego potrzebow ała kilka mie- 
sięcy, aby dojść ze Lw owa do W iednia, a w końcu jednak  
niezagineła w drodze, można mieć nadzieję, iz M uchanow 
odb ierze 'jeszcze lis t ks. Sosnowskiego. Chcąc osłabić 
Powody odwołania delegata w ysłanego do kolegium pe­
tersburskiego, mówią tu, że potępienie tego kolegium przez 
kurye rzymska pochodzi z nieporozumienia, gdyż istnieje 
°uo od czasów Katarzyny, a jakkolwiek nie potw ierdzone 
uigdy przez Papieża, było zawsze tolerowane. O brona 
kolegium nie przechodzi jednak  granic umiarkowania, z 
jakiem tu  nie zwykło dziennikarstwo wyrażać swoich opi- 
nij, ponieważ stanowcza odmowa tego zgrom adzenia w pro­
wadzenia języka rosyjskiego do K ościoła katolickiego ro ­
dzi obawę, iż nie da się ono użyć za dogodne zawsze 
uarzedzie S ta ra ją  się tu  przekonywać, ze dozwolenie ze 
Strony rządu zaprow adzenia języka rosyjskiego do obrząd­
ków religijnych innych wyznań, je s t dowodem wysokiśj 
tolerancyi Może tćż rząd  dlatego me rozwiązuje niepo­
słusznego kolegium katolickiego, iż jeszcze me stracił na­
dziei że w Rzymie zgodzą się na zmianę języka i ze w 
takim razie ła tw iśj będzie dobrać sobie członków, którzy- 
by byli tak  powolni na wszelkie rozkazy jak  je s t synod 
praw osławny, a  może z czasem zgodzonoby się nawet na 
zlanie obu zarządów duchownych czyli synodów w jeden, 
co je s t ostatecznym celem Moskali.

Chociaż kolegium katolickie nie je s t praw ą w ładzą 
do spraw kościoła k a t o l i c k i e g o ,  jednak me bez interesu 
być mogą motywa, jakie to zgrom adzenie skłoniły do od­
rzucania propozycyi rządowćj co do zaprow adzenia języ­
ka rosyjskiego, a faktyczny nakaz używania tegoż języka 
i tłum aczonych podręczników wyda się tern bardziej bez­
prawnym, iż nawet jedyne ciało,, które rząd uznał za 
kom petentne do dauia decyzyi w tym względzie, oświad- 
czyło się przeciw przedłożeniu rządowemu. Zgromac ze 
nie dowiodło statystycznem i liczbami, że przew ażną wię­
kszość wyznawców religii katolickiej stanowią Polacy a 
że część B iałorusinów  i Litwinów, którzy są wyznawcami 
tej religii, od dawien daw na zna katechizm i modlitwy 
polskie oraz nie ma żadnój trudności w rozumieniu tego 
ję zy k a ; że zatem wprowadzenie nowego języka byłoby 
raczśj ze szkodą niż z pożytkiem wiary katolickiej, a nad­
to że nie zachodzi żadna p 0 temu potrzeba. Dalćj do­
wodzi kolegium, iż nie istnieje wcale konieczność, aby 
obrzędy religijne miały się niezbędnie odbywać w ję ­
zyku znanym, przeciwnie w ' bardzo wielu religiack obrzę­
dy a nawet modlitwy odpraw iane byw aja w językach ob­
cych albo umarłych. Toż samo działo się i w kościele 
katolickim praw ie bez wyjątków aż do czasów reforma- 
cyi. W tedy dopiero zacząto tłóm aezyć modlitwy na ję-

*) Przyczyna nie zatwierdzenia, lecz mianowania zastępcy 
była ta, iżby okazać, że się nic nie zmieniło przez wyjazd Ad­
ministratora.

zvki żyjące, ale zawsze pierwsze tłóm aczenia były potw ier­
dzane przez Papieża. D latego tćż zgromadzenie me czu­
je sie w prawie dawania decyzyi w tym względzie zw ła­
szcza, że język rosyjski nie był jeszcze nigdy używany 
w obrzędach kościoła katolickiego. M ożnaby powiedzieć, 
że ostatnie argum enta są nieledwie pleonazmem, w ystar­
czyłoby zupełnie stwierdzenie faktu, że Polacy m ają p ra ­
wo używać narodow ego języka swego w modlitwach, a 
raczej że nie można nakazyway nikomu, w jakim  l?zy™ 
pragnie modlić się. Lecz jeśli kolegium doszło do takich 
przekonań, dla czegóż ks. Biskup Stauiew ski nie poleci 
wycofać z użycia podręczników do nauki religii i k sią­
żek do nabożeństw a pod jego okiem przełozonch na ję ­
zyk moskiewski i przeznaczonych do używ ania? Czemu 
tenże prezes kolegium nie zawezwie Potopow a, aby tłu ­
m aczenie rituale romanum rozesłane juz duchownym o 
stósownego użycia, było także cofnięte jako niepotw ier­
dzone przez Papieża?

— Czytamy w Czasie: . . . . .
Jeden  z kapłanów  dyecezyi tarnowskićj zada od nas, 

abyśmy sie wywiedzieli we właściwem miejscu i ogłosili, 
czy święto Zw iastowania przypadające dnia 25. m arca, 
bedzie w tym roku w ten dzień obchodzone lub przenie­
sione na dzień 5. kw ietnia; ordynaryaty bowiem bisku­
pie miały wydać pod tym względom inform acje. N a 
zapytanie odpowiadamy, że nie zachodziła żadna w ątpli­
wość co do przeniesienia święta rzeczonego ua dzień . 
kw ietnia z powodu, że przypadałoby ono w W ielki Czw ar­
tek, co sie nie zgadza z przepisam i. Zapytaliśmy jednak 
o to jednego z tutejszych proboszczów, i tenże potw ier­
dził, że święto winno być obchodzone me 25. mai ca, 
lecz 5. kw ietnia; tak też je s t ono naznaczono w tutej-

SZyCV a ‘ “ a X n , S nasamprzdd wielce, to  znalazł 
sie kapłan który po rozwiązanie wątpliwości swojej 
u daje si Q ni e na miejsce jedynie właściwe d k k a ­
płana lecz do pisma politycznego. Czyzby w dyece 
zyi tarnowskiej nie było w rzeczach obrządkowych 
większej dla tego kapłana powagi nad Czas kia-

k°W3powtóre nie rozumiemy, jak  mógł ówże kapłan 
być jeszcze w niepewności „po wydaniu pod tym 
dem informacyi przez ordmanaty biskupie. Zdanie 
to całkiem nam niejasne. Bo jeśli wyszły mfor- 
macye, to sprawa skończona, p o c o z  jeszcze (z pomi 
nięciem nawet rubryceli) udawać się po osmewm® 
do gazet? -  Czas przyjął chętnie r ol^auczyc ie la  w 
sprawie rubryk kościelnych, i p o ł e g a j ą c  na w asnem 
rozum ien iu  i na powadze proboszcza krakowskiego 
dał kapłanowi z dyecezyi tarnowskićj odpowiedz ale
medo^tateczmą. ^  Według dekretów kon-
gregacy? Obdzędów św. Uroczystość „Zwiastowania 
N Marvi Panny obchodzoną być winna ipsa die w 
L  X  w“ 7 w W . Czwartek, bo tylko gdyby na
Piątek lub W. Sobotę przypadła, musiałaby byc 
przeniesioną. Nic nie przeszkadza,

r r r o £ % o  Zwiastowa^ 
nia nrzenosi się na poniedziałek po Przewodnicy,
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to  na mocy dekretu  Synodu P iotrkow skiego z r. 1621, 
gdzie czy tam y: „Solemnitatibus Annunciationis  etc...., 
quae etiam translatae celebrare populus tenebitur.u W  
innych kra jach , gdzie niema osobnych jak ich  rozpo­
rządzeń, Zw iastow anie na mocy praw a ogólnego w 
W . C zw artek  będzie obchodzone uroczyście.

—  W tym samym numerze Czasu czytamy, że dzień 
sw. Józefa miał sobie udzielony przywilej zabaw zapu­
stnych wśród postu. —  Przywileju takiego nie było , a 
zabawy zapustne były nadużyciem.

— Ze Lwowa odebraliśm y nieco wiadomości o 
ks. P ra łac ie  Sosnowskim . Obiecano nam  w krótce po­
dać w ięcej o nim szczegółów. Oto co nam  obecnie 
p is z ą :

Ks. P ra ła t Sosnowski otrzymał list pochwalny nie 
wprost od Ojca św ., ale od ks. Nuncyusza z rozkazu 
Ojca św. W liście tym aprobuje i pochwala Ojciec Iw. 
postępek ks. Sosnowskiego i odwołanie dane ks. Sobo­
lewskiemu, poseła mu 200 fl. i poleca go Biskupom ga­
licyjskim, osobliwie zaś ks. Arcybiskupowi, u którego 
gościnę znalazł, ad providendum, odpowiednio godności 
jego, zasługom i stanowisku. Ks. Arcybiskup odpowie­
dział, że najehętnićj spełni to polecenie, że ile możności 
wspierać będzie ks. Sosnowskiego, że jednakowoż bene- 
ficium odpowiedniego dlań niełatwoby znalazł; wakuje 
wprawdzie obecnie jedno stallum kanonickie, które jedna­
kowoż jako regiae collationis trudnoby mógł otrzymać 
ks. Sosnowski. —  Rząd pozwolił przebywać ks. Sosnow­
skiemu na czas nieograniczony w Galicyi, obywatelstwa 
mu jednakowoż nie udzielił, bo się o to i nie starał. —  
Myśli podróży do Rzymu zaniechał ks. P ra ła t z braku 
funduszów.

— Pism o Unita cattolica donosi, że red ak to r je g o  
udał się do kardynała  B erard i z przełożeniem , że 
katolicy w dzięczniby byli O jcu św., gdyby n a  dzień 
sekundycyi swoich otworzył skarby  K ościoła, i z za­
pytan iem , o k tó re j godzinie papież m tzą  sw oją w 
dniu 11 kw ietnia odpraw i, aby w ierni m ogli się z nim 
w te j uroczystej chwili w m odlitw ach połączyć. K a r­
dynał odpow iedział bardzo uprzejm ie i daje  do z ro ­
zum ienia, że ogłoszony zostan ie  odpust. Co się ty ­
czy ofiary św. P ius IX . zwykle odpraw ia m szą o 7 ‘/ 3, 
więc i l l .  kw ietn ia będzie m iał m szą m iędzy siódmą 
a ósmą.

—  Oto co czytam y w dzienniku Le Monde z 19. 
m arca:

Cesarz rosyjski pracuje z systematycznym uporem 
nad zniszczeniem u siebie religii katolickiój. Ukaz ty­
czący się unitów, który nam podaje le N ord, odpowiada 
jeno rozporządzeniu, mocą którego katolicy łacińscy pod­
dani zostali władzy świeckiój. Urządzono kollegium i od 
tego kollegium zależeć mają sprawy dotyczące religii ka­
tolickiój. Biskupi katoliccy otrzymali nakaz wysłania de­
legowanych do kollegium, które ostatecznie ma dla nich 
zastąpić powagę Ojca św. Jedni usłuchali, drudzy nie 
i wiemy co się stało z niemi. Prześladowanie doszło 
więc do granic ostatecznych. Unici będą na przyszłość 
zależeć od ministra oświecenia, a że to schizmatyk, więc 
poddano katolików schizmatykowi. Car przysposabia od­
stępstwa i obawiać się należy, że do odstępstw przyj­
dzie. Ojciec św. nie może przedrzeć się do Rossyi; 
wszelkie z nim stosunki uważane są za zbrodnię. I  ci

sami Rosyanie występują jako obrońcy swobód greckich 
i bułgarskich. Wiemy aż nadto, jak rozumieją w Peters­
burgu wolność religii, . i tembardziśj dziwić się musimy 
słabościom dyplomacyi, która przypuszcza rosyan do o- 
piekowania się Grobem Świętym.

W innej epoce nigdyby Car nie śmiał czynić tego 
co czyni obecnie. Gdyby narody zachodnie były ściśle 
połączone z Kościołem, samaż polityka udzielałaby opieki 
katolikom poddanym jego. Monarchowie Chrześciańscy 
wymogliby na rządzie rosyjskim zmianę postępowania. 
W  dzisiejszym stanie Europy, car może sobie wszystkie­
go naprzeciw katolikom pozwolić. I  dokonywa się w ci­
chości dzieło zniszczenia. Jęki ofiar przedostają się 
czasem aż do nas. h a  chwilę sprawia to wrażenie, ale 
wrażenie rychło przemija. Dzienniki liberalne mają co 
innego do roboty: one przestrzegają świat przed uro- 
szczeniami Kościoła rzymskiego. Zachód niechce wi­
dzieć, że tamą od caryzmu może być jeno katolicyzm; 
monarchowie trzymają się polityki niszczącćj wszystkie 
podpory i uzuchwalającej Rosyą do tyła,' że w dumie 
bez granic mniema ona, iż jś j przeznaczeniem zalać 
Europę osłabioną rozterkami politycznemi i religijuemi.

—  Niektórzy Rosyanie w Warszawie przy obcho­
dzie pamiątki św. Cyrylla w klubie ruskim powzięli myśl 
połączenia tój pamiątki z pamiątką usamowolnienia wło­
ścian i wstąpienia na tron „Oswobodziciela włościaństwa 
i protektora oświaty ludu ruskiego." Zaezćm zajęli się 
zbieraniem składki na stypendyum dla włościanina z Ro- 
syi przy uniwersytecie w Moskwie. Zebrano zaraz około 
dwustu rubli. Ci panowie jawnie już św. Cyrylla do 
celów politycznych używają.

—  Z listu  pryw atnego  pisanego z Podo la  wyj- 
mujemy następu jące  zdan ia :

„W kwestyach religii mamy teraz spokój; biskup, je ­
dyny, który nam pozostał na całą Rosyą, oparł się sta­
nowczo wprowadzeniu języka rosyjskiego do nabożeństwa 
katolickiego. Jednakże brak duchowieństwa czuć się wiel­
ce daje, 'i jeżeli tak nadal pozostanie, to tylko Syberya 
obfitować będzie w kapłanów, my zaś bez nich pozosta­
niemy.. . .  Chociaż starano się wszystko nam wydrzeć i 
na miejsce kochanych Siostrzyczek Miłosierdzia chciwe i 
samolubne czernice osadzono, jednakże, jak  możemy, krze­
pimy się we wierze i radzimy o potrzebach naszych."

—  Czytam y w Gazecie toruńskiej:
A dyecezyi chełmińskiej wysłać się ma adres win­

szujący Ojcu św. na dzień jego sekundycyi. Podpisy 
zbierają się po wszystkich parafiach. Adres napisany 
jest w języku polskim. Dla katolików niemieckich krąży 
adres niemiecki ułożony w Bambergu. Równocześnie za­
rządził po kościołach Najprzewielebniejszy ks. Biskup 
zbieranie składek, z których dotować zamierza stacyą 
misyjną, kościół i szkołę w Wocławiu na Żuławach. 
Składki te zbierają się przytćm w celu uczczenia uro­
czystego jubileuszu Ojca św. Adres krąży już od kilku 
dni w' lo run iu , a tutejsze Towarzystwo Piusa dla skła­
dek wzwyż pomienionych wystawiło osobną skarbonkę 
w lokalu swym.

— Kardynał Trevisanato patryarcha Wenecki, i Mons. 
Riccardi di Netro arcybiskup Turyński silnie przema­
wiają w listach pasterskich na post. K ardynał w oła: 
„Jaka okropność! Bóg nasz i Pan Jezus Chrystus do­
znaje zniewag w kościołach, zniewag w sakramentach,
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razach 1 znamionach swoich; urągają mu niegodziwemi 
sposobami w Namiestniku, który na ziemi miłosierdzie 
_eS° ; sprawiedliwość wyobraża; prześladują go w prze­

czystej oblubienicy Jego, w Kościele; lżą w Maryi Matce 
1(vOkalauej, którćj wizerunki bezczeszczą, drą i w błoto 

rzucająj znieważają w ministrach Jego w kapłanach; i 
„az jak niegdyś w Jerozolimie napawają pogardą blu- 
5nierstwy i szyderstwem. “ Kardynał zachęca do postu 
1 do modlitwy i błaga Najwyższego, „aby w tśm prze- 
sławnem mieście nieosłabła wiara, która była zaszczytem 
Przodków i początkiem ich wielkości.“

Arcybiskup turyóski rozszerza się nad niegodziwemi 
uaukami, ziemi przykładami i nad brakiem odwagi w po- 
czciwych. „W czasie wizyty pasterskiój z roku zeszłego, 
Powiada, przekonałem się jak dalece wiara katolicka za­
korzeniona jest wr sercach ludności. Ale sidła złośliwych 
zastawione są zręcznie, a dobrzy słabo religii bronią i 
obawiać się trzeba, aby Pan Bóg nie odrzucił precz 
tych co są ani zimni ani gorący." Dalśj w oła: „Módl- 
eie się za Namiestnika Chrystusowego Piusa IX. Wielu 
z synów jego jest mu wiernych w głębi duszy, ale się 
boją nikczemnie dla względów ludzkich stanąć pod jego 
znakami i wyznać się dziećmi jego.“ I  jeszcze: „Rok, 
który się rozpoczął, będzie na zawsze pamiętny w Ro­
dnikach Kościoła z powodu Soboru powszechnego, który 
nia zaradzić temu wszystkiemu co trapi Kościół święty. 
Połączcie się w modlitwmch z Kościołem, przyjdźcie mu 

pomoc datkami, aby cel chwmlebny i święty osiągnięty 
został. “

—  Przed zamknięciem izb w Berlinie p. von Mal- 
linckrodt złożył w izbie deputowanych kilka petecyi prze­
ciw szkołom, któreby nie miały charakteru religijnego. 
N a petycyi z Munster znajdowało się 91000 podpisów, 
na petycyi z Nassau 23000, ze Szlązka 14000, z Pader­
born 53000, z Osnabriick 33000.

—  Pismo la Vergine w piękny sposób z powodu 
sekundycyi Ojca św. przemawia:

„Katolicy, wszyscy 11 kwietnia ofiarujcie komunię 
św. za Ojca św. Kapłani wszyscy dnia tego mszę św. 
odmówcie na in tencyą, żeby nam Pan Bóg papieża za­
chował, a ktoby nie mógł, niech jałmużnę za mszę dla 
niego złoży. Naówczas Pius IX  ukaże nam się jako Si- 
nieon śród uroczystości ofiarnój: In  accipiendo partes
de manu Sacerdotum et ipse stans juxta  aram. E t cir- 
co ilium corona fra trum , quasi plantatio cedri in monte 
Libano (EccI. L. 13.). Zaś mnogość wiernych u stołu 
pańskiego przypomni słowa psalmu: Filii tui sicut no- 
vellae olivarum in circuitu mensae tuae (Ps. CXXVIII, 
4 )- Dusze wierzące, ministrowie miejsca świętego, o- 
wórzcie ucho na wezwanie nasze. Przyjmijcie chleb ży­

wo a , odprawiajcie ofiarę a wszyscy w jednśj myśli i z 
nh n p- W Tvrc.u PraSn' en*em : aby się to działo czego

1Ce e J lu  • * to’ czeS° nm życzy Kościół cały.“Spodziewamy sipJ lv> ze to gorące wezwanie i u nas doserc di an.
Dwudziestu dwóch biskupów' francuzkich w' li­

stach pasterskich postnych traktowało o Soborze przy­
szłym. v 1

—  List Ojca sw. do ks. Arcybiskupa paryzkiego 
o którym wspomnieliśmy w zeszłym numerze napi­
sany byl pod datą 26. października 1865 r. Dzien­
niki jedne podają tekst łaciński, inne tłomaczenie

francuzkie, niema przecież żadnej rękojmi, że tekst 
jest autentyczny.

—  Prześladowanie Kościoła w Japonii. W edług 
najświóższych wiadomości, które nadeszły do centralnego 
seminaryum dla misyi zagranicznych w Paryżu trwa prze­
śladowanie katolików w Japonii, mianowicie na wyspach 
Goto, na zachód od Nangasaki. Chrześcianie na wyspach 
Kachiragachima i Fonsakadjima zostali prawie wszyscy 
wytruci albo dręczeni torturami. DwAch skonało wśród 
tortur. Przy łasce boskiej żaden męczennik nie zachwiał 
się we wierze. Wikaryusz apostolski z Nongasaki, Mgr. 
Petitjean pisze z dnia 17 grudnia: „Otrzymujemy z wysp 
Goto wdadomości serce rozdzierające. We Fousakadji- 
ma wtrącono 181 chrześcian, mężów, niewiasty i dzieci 
do wielkiego więzienia i od miesiąca okropnie ich drę­
czą dla tego że się nie chcą w'yrzec wiary katoliekićj; 
dziewięciu z nich przeznaczono na śmierć, resztę zadrę­
czą powoli. To co się dzieje na Fonsakadjima, dzieje 
się pewnie i na innych wyspach archipelagu. Męczenni­
ków 114 w Ourakawi, więźniów 110 w Omura, z których 
70 już przed rokiem cierpieli za wiarę, to świadectwa 
usposobienia rządu japońskiego.

— W Loretto administracya zaprowadzona w Santa 
Casa nie płaci kanoników. Już od trzech kwartałów nie 
otrzymali oni pensyi swojćj. Kaznodziei postnemu cał­
kiem zapłaty odmówiono; mimo to O. Kamili Kapucyn 
z Osimo każe gorliwie i wymownie. Co niedziela miewa 
nauki biskup miejscowy. Rzecz niesłychana w Loretto, 
w czasie tego postu otworzono teatr i grają sztuki bez­
bożne i niemoralne. W Jesi piękny kościół Franciszka­
nów zamknięty przemocą obracają na muzeum.

— Dnia 18. lutego w obec kapituły N. Panny in 
Trastavere (gdzie jest grób naszego Hozyusza), złożono 
kości papieża Iunoceńtego II. (1130— 1143) z rodziny 
Papareschi, które z powodu rcstauracyi kościoła spoczy­
wały od roku w zakrystyi, w piękną urnę z białego mar­
muru darowaną przez Piusa IX . Urna umieszczona zo­
stała w kościele. Innocenty II. pochowany był zrazu 
u św. Jana  Lateraneńskiego zkąd szczątki jego w czasie 
pożaru r. 1308 wyratowano.

— Missyouarze Najśw. Serca (du Sacró Coeur) 
istnieją od 8. grudnia 1854 r. i mają swój główny dom 
w Issoudin w departamencie Indre we Francyi. Przeło­
żony główny O. Chevalier stara się obecnie w Rzymie
0 zatwierdzenie Zgromadzenia. O. Chevalieur jest razem 
przewodnikiem bractwa Najśw. Panny du Sacre Coeur. 
W imieniu tego bractwa ofiarował Ojcu św. statuę bron- 
zową N. Panny du Sacre Coeur i 5500 fr. Ojciec św. 
przyzwolił na uroczystą koronacyą N. Panny czczonej 
pod nowem wezwaniem du Sacre Coeur. Korona spo­
rządzona z datków braci wszystkich jest bardzo bagata
1 bardzo piękna Bractwo liczy już dwa miliony człon­
ków w różnych częściach świata. Pius IX . zapisał się 
do bractwa. Sw. Bernard powiedział ab omnipotente 
filio omnipotens Mater facta  est. Ztąd wniosek, że N. 
Panna ma klucz do Serca Jezusowego, źródła łask i ztąd 
nazwa nowego stowarzyszenia.

— JEks. biskup Bekman (Jan Henryk), biskup Osnabru- 
oki, z kolei objazdu dyecezalnego, odwiedził także choć nieli­
czną parafię, a raczej missyą w Wittstock, 31 października, 
następnie przepędził dzień Wszystkich Świętych odprawił na­
bożeństwo, udzielił kilkunastu osobom Sakramentu Bierzmowa. 
nia i miał do nich i do innych obecnych stósowną przemowę,
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f i U, Chłf ‘ , ^ l Chi: n,U dzieC1 W s.zk ?}ce k atolicki6j. Ta b ytn ość  zm yślona, n ie oparta  na żadnem  praw ie k ościelnem , a le ra -zśt  
ihor-i t ih  wrazen.le  p ozostaw iła  pom iędzy wiernym i i z a . przeciw na słow u B ożem u .11 T ak a  je s t  lo ik a  d ysyd en tów  i w sz y ­
li after ó w ytrw ania  w przyw iązaniu  do K ościoła sw . i sw ych  stk ich  odstępujących  prawdy.

—  P ew ne p ism o p rotestanck ie d o n o si, że  w koście le  św , K n r p s n n n f łP T ip -n n  T łoH ob-nT ri
K lem ensa, w C am bridge odśpiew ane zosta ły  M sza św . żałobna iioresponaencya KeaakCyi.
i R equiem  za d u szę  zm arłego arcybiskupa, i dodaje, że  to na- Ks. S. K . w U. D zięk u jem y bardzo. Zam ieścim y —  K s

b ozen stw o su ą g a ło  w ielu  słuchaczy, którzy m odlili się  tak że  za W . P .  w K. O debraliśm y w szy stk o . W zm ianka b ęd zie —  R e-
m eb o szcz y k a . A rtyk u ł zaś X X II. artykułów  W iary kościo ła  d a k c y e : Z w ia stu n a  G órnoszl. i Z agrebacki list kato l. P rosim y
J S'f wy r.aza- ..D ok tryn a  K ościo ła  rzym sk iego ad resow ać do P oznania . — K s. M. Sm. w Z ał P o w ieść  b e d z ie
ty czą ca  się  czysca , odpustow  etc . je s t  fa łszy w a , bezrozum na i n ab yta . C zasu sw eg o  d on iesiem y o w arunkach.

Brewe Ojca św. z powodu pięcdziesiątletniej rocznicy Jego kapłaństwa.
T . . . PIUS P P .JX . PIUS PAPIEŻ IX.
Umversis Christi fidelibus praesentes Litteras ins- Wszystkim wiernym Chrystusowym, którzy list niniei-

pecturis salutem^ et Apostolicam Benedictionem. szy czytać będą, pozdrowienie i Apostolskie błono-
Quod m maximis Nostris acerbissimisque curis sławieństwo.

vix tore sperabamus, ut tam longum Nobis vitae Czegośmy się wpośród wielkich i przykrych trosk 
curriculum^ conficiendum daret Altissimus, adeo ut Naszych zaledwo spodziewali, żeby tak długiego Nam
exacto qumquagesimo suscepti Presbyteratus anno, biegu życia miał użyczyć Pan Najwyższy, tak dalece
Sacrum possemus sollemniori pompa celebrare; id iżbyśmy po upływie pięćdziesięciu lat od chwili przy-
undecimo die adventantis Aprilis, si ita Deo placue- jęcia kapłaństwa, Najświętszą Ofiarę uroczystszym
rit, evemet. _ Haec autem lux, quae Nostrum summa obchodem sprawować mogli; to na dniu iedenaste-
perłundit ammum yoluptate, novam fidelibus expri- go przyszłego kwietnia stanie się za łaską bożą.
mendae pietatis, testandaeque erga Nos observantiae Dzień ten, który duszę Naszą najwyższą napełnia
suae obtulit occasionem. Sclicet ipsi incredibili stu- rozkoszą, nową podał dla wiernych sposobność wy-
dio tam taustum Nobis eventum gratulantes, enixas rażenia względem Nas swej synowskiej miłości i 
Nobis preces humiliter adhibuerunt, ut hujus diei uszanowania swojego. Jakoż z niesłychanym za- 
laetitiam suo cum spirituali bono conjungere, coe- pałem winszując Nam zdarzenia tak pomyślnego, za- 
lestesque Kcclesiae thesauros,^ quorum dispensatio- nieśli do Nas równocześnie gorące prośby, ażeby- 
nem Nobis credidit Deus, in ipsorum favorem rese- śmy dnia tego radość z ich duchownym dobrem no- 
rare idcirco dignaremur. Nos igitur piis hisce ca- łączyć, i niebieskie Kościoła skarby, których szafar- 
tholici orbis votis obsecundare lubenti animo volen- stwo Bóg Nam powierzył, na korzyść ich z tego no­
te s , de Omnipotentis Dei misericordia, ac BB. Petri wodu otworzyć zechcieli. My więc tym życzeniom 
et I auli App. ejus auctoritate confisi, omnibus et katolickiego świata chcąc chętnym sercem zadosyć- 
smgulis utriusque sexus Christifidelibus, qui hoc an- uczynić, ufni w miłosierdzie Boga Wszechmogącego 
no, undecima die mensis Aprilis, qualibet in Ecclesia i w dostojeństwo Błogosławionych Apostołów Jego 
seu Oratoiio sacrosanto Missae Sacrificio adstantes, Piotra i Pawła, wszystkim i każdemu z osobna oboi- 
vere poemtentes et confessi, ac s. Communione re- ga płci wiernym Chrystusowym, którzy w tym roku 
recti, pro peccatorum conversione, Catholicae fidei jedenastego miesiąca kwietnia, w którymkolwiek ko- 
propagatione, et Romanae Ecclesiae pace ac trium- ściele lub kaplicy Mszy św. słuchając, prawdziwie 
pho, pias ad Deum preces effuderint, Plenariam om- żałując i spowiadając się Komunią św.’ przyjmą o 
nium peccatorum suorum Iudulgentiam et remissio- nawrócenie grzeszników, o rozszerzenie katolickići 
nem, _ quae etiam Animabus Christifidelium, quae wiary i o pokój i wywyższenie rzymskiego Kościo- 
Deo m charitate conjunctae ab hac luce migraye- ła, pobożne do Boga zanosić będą modły zupełny 
n n t, per. modum suffragii applicari poterit, miseri- wszystkich grzechów Odpust i przebaczenie któ- 
corditer m Domino concedimus. Yolumus autem ut ry także dla dusz wiernych Chrystusowych co z Bo- 
praesentium Litterarum transumptis, seu exemplis, giem w miłości złączone z tego świata zaszły na 
etiam impressis, rnanu alicujus Notarii publici sub- sposób błagania przeznaczony być może łaskawie 
scnptis,_ et sigillo personae in ecclesiastica dignita- w Panu udzielamy. Chcemy zaś, ażeby ’egzempla- 
te constitutae munitis, eadem prorsus fides adhibea- rzom obecnego, czy przepisanym, czy też wydruko- 
tur, quae adhiberetur ipsis praesentibus, si forent wanym, ręką jakiego Notaryusza publicznego podpi- 
exhibitae vel ostensae. sanym i pieczęcią osoby kościelną godność piastu­

jącej opatrzonym, ta sama zupełnie wiarogodność 
przyznaną była, co obecnemu oryginalnemu listowi,

, r> n ^  gdyby był przedłożony lub okazany.
Datum Komae, apud S. Petrum, sub Annulo Pis- Dan w Rzymie u św. Piotra pod pierścieniem 

catons die XYI. martii MDCCCLXIX., Pontificatus Rybaka dnia 16 marca 1869, Pontyfikatu Naszego 
Nostn An. XXIII. roku XXIII. B

N. Card. Paracciani Clarelli. M. Card. Paracciani Clarelli.

N ak ład zca  i R edaktor k s. S t a g r a c z y ó s k i  w Poznaniu . —  C zcionkam i drukarni T y g o d n ik a  k ato lick iego  (A . S ch m aedicke)
w Poznaniu. W  k om isie  L. S treisandta w G rodzisku.


